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ba było Cohena uwolnić tem prędzej, że był on 
bardzo gadatliwy i z przyjemnością ją ł opowiadać jak 
to minister Bitter prowadził handelek tytułami i or 
derami i jak  zarabiał już wtedy, gdy utracił tekę. 
Zaczął Bię tu roztaczać tak rozległy widok kor- 
rupcyi za czasów bismarkowskich, że Bąd coprę- 
dzej zajął się Aronem Mayerem.

Ten z całym spokojem geszefciarza oświad­
czył, że nie widział dobrej racyi robić cokolwiek 
darmo. Był przyjacielem Manche’go, do którego 
Thomas miał interes, więc za zaznajomienie ich 
wziął 5.000 złr. Wprawdzie na kopercie, w której 
były te pieniądze, znajdował się adres Manchć‘go 
ale on rozumiał, że to jest tylko wskazówka dla 
niego, za co n u  te pieniądze. To jest „całkiem 
czysty interes".

Za ten czysty interes poszedł on koniec koń • 
ców na cztery miesiące do kozy, którą już zna 
dobrze, bo już w niej przedtem bywał za różne 
całkiem czyste interesa. Takich to lndzi do przy­
jaźni ze sobą dopuszczają w Berlinie tacy dygoi- 
terze, jak Manche, Bitter, Greiff, hrabina von 
Hacke i może jeszcze inni.

Ze wszystkich ich ukarano za to tylko Man- 
che’ego. Dostał on dziesięć miesięcy więzienia. 
I Bpu^ozono zuałouę na „niemiecką wilsonadg." 
Jeżeli przypomniemy Bobie, że niedawno wKilonii 
wykryto ogromne nadużycia w dostawie materya 
łów do marynarki wojennej i jeżeli prsypoinniemy 
nieskończony jeszcze proces boebumski, w którym 
idzie o olbrzymie fałszowanie fasyj podatkowych i 
o przybijanie Btempli komisyi odbiorczej na wy 
brakowanych przez nią Bzynach kolejowych, to 
przecież możemy zapytać, czy przekształcone przez 
Bismarka Prusy mogą Bię jeszcze nazywać „pań­
stwem bojażui Bożej i dobrych obyczajów* ?

Z opisów i telegramów wiemy dokładnie ja ­
kie były uczty i mowy na cześć ministrów francu­
skich, przybyłych do Marsylii na rozpoczęcie ro­
bót kanalizacyjnych. Ble nic zgoła nie wiedzieliś­
my dotąd o srogiej zniewadze, wyrządzonej tam 
Constansowi. Jedna tylko depesza krótko wspo­
mniała, że gdzieś się odezwały gwizdania, lecz one 
wnet umilkły i Da tem koniec. Otóż nie tik i był 
koniec, jak się dowiadujemy z następującej re- 
lacy i:

„Gdy ministrowie Constans i Rouvier wycho­
dzili z ratusza, gdzie municypalność wydała ban­
kiet na ich cześć, lud, zgromadzony na placu, 
przyjął ich głośnem gwizdaniem i wyciem, po nad 
którem dominowały gromkie okrzyki: „a bas Con- 
BtanB! a bas le volenr! a bas 1’assassin!" (Precz z 
CcnetaoBem! precz ze złodziejem! precz z mor­
dercą 0- W zamkniętym powozie, otoczeni oddzia­
łem konnych żandarmów i huzarów, ministrowie 
wyjechali w pełnym galopie, żegnani wyciem tłu­
mu. Na jednej z ulic kiełbasa (sic), celną posłana 
ręką, wybiwszy okno pojazdu, padła na kolana ad­
resata.

„Na drugi dzień rozruchy powtórzyły się. 
Aresztowano mnóctwo osób, za mało jednak, zda­
niem energicznego Constansa, który, słysząc ze 
swego mieszkania wycie tłuszczy, miał zawołać do 
prezydenta miasta: „Nie macież policyi w M ar­
sylii?*

„W Paryżu, z powodu tego wybuchu, panuje 
najżywsze wzruszenie. Z początku posądzano pra­
sę opozycyjną o przesadę, ale listy prywatne i re- 
lacye przybywających podróżników z Marsylii po­
twierdziły pogłoski. Sprawdzono zarazem, że mar- 
sylskie urzędy telegraficzne nie przyjmowały de­
pesz, opisujących rozruchy.

„Najrozmaitsze pogłoski krążą o znaczeniu 
marsylskiej manifestacyi antiministeryalnej, a ra­
czej skierowanej wyłącznie przeciw Constansowi, 
gdyż ministra wojny Freycineta równocześnie wi­
tano gorącemi okrzykami i oklaskami Powszech­
nie sądzą, iż w redakcyi Intransigeanta  i na ła ­
wach deputowanych bulanżystowskich należy szu­
kać przywódzców tłuszczy. Autorite zaś zapewnia, 
że radykaliści robili próbę uruchomienia swoich 
sił w Marsylii, w zamiarze rozpoczęcia z począt 
kiem zimy żywej przeciw istniejącemu gabinetowi 
kampanii*.

Lwów 19 października.
Stanowisko naszej delegacyi w Wiedniu jest 

rzeczywiście ze wszech miar trudne i bolesne. 
Ilekroć podejmie ono sprawę jaką, zaraz na pierw­
szym kroku napotyka przeszkody i to zastawione 
nie ręką obcą, lecz ręką polską, ręką dziennikar­
stwa krajowego. Ta pierwsza zapora, przez Pola­
ków zastawiona, rodzi potem wiele innych, bo nie­
przyjazne nam dziennikarstwo wiedeńskie czyha 
tylko na każdy pocisk, wymierzony przeciw Kołu 
polskiemu z Galicyi, aby ze swej strony utrudniać 
pracę polskiej delegacyi. Koło polskie jest niejako 
armią, które czuwać ma nad dobrem kraju nasze­
go, a dzienniki nasze chcą przytem grać rolę wo­
dzów, którzy z odległości stumilowej kierują ru­
chami wojska, nie wiedząc wcale z kim ono ma 
walczyć, z której strony sukcesu a z której po­
rażki spodziewać się można. Historya uczy, że 
wojny takie zawBze przegraną się kończą, na to 
jednak dzienniki wcale nie zważają, tylko tak na­
tarczywie domagają się zawsze prawa kierowania 
polityką Koła, tak natarczywie, że przypuścić chy­
ba trzeba, iż w gruncie rzeczy nie idzie im wcale 
o to, aby wygraua była po naszej stronie, aby 
dla kraju coś uzyskano. Gdyby bowiem tego szcze­
rze pragnęły, przypomniałyby sobie, że tylko zgo­
da buduje. Smutny to zaiste objaw, że ile­
kroć Koło polskie uchwali obrady swe w jakiej 
ważnej sprawie trzymać w tajemnicy, zaraz w dzien­
nikach naszych pojawiają się. tysiączne, po większej 
części zmyślone bajki o tem. co Koło radzi. Od 
kilku dni znów patrzymy na tego rodzaju zjawi­
sko. Koło polskie radzi uad sprawą rozszerzenia 
zakresu działania galicyjskich dyrekcyj kole­
jowych.

Sprawa ta jest tak ważDa,że jedna niedyskrecya, 
jeden ruch fałszywy może jej zaszkodzić. Nie 
dziw więc, że Koło uchwaliło tajemnicę. Gdyby 
w Radzie państwa zasiadało przynajmniej ze 
200 polBkich posłów, mogłaby delegacya polska 
powiedzieć głośno: „To lub owo nam dajcie, bo 
was przegłosujemy* —  ale nie ma nas w Wie­
dniu tylu, a polska delegacya stanowi zaledwo 
szóstą część całej Izby. Przy takim składzie rze­
czy trzeba więc działać bardzo ostrożnie, i zanim 
sprawę jaką głośno się podniesie, trzeba już z gó­
ry zapewnić jej powodzenie w drodze narad z mi­
nistrami i innemi stronnictwami parlamentarnemu 
Jestto rzecz stokroć trudniejsza, aniżeli napisanie 
nie wiedzieć jak efektownego i dla ucha miłego 
artykułu dziennikarskiego.

Dzienniki naBze jednak są zdania, że arty­
kułami najprędzej zbawią ojczyznę i Bypnęły już 
ich całą garść, nauczając Koło, czego ma żądać. 
Tendencya tych artykułów jak zawsze tak i teraz 
jest ta, aby skompromitować Koło polskie w opinii 
kraju. Przykro to jest bez wątpienia dla każdego 
prawego Polaka patrzeć na to szkodzenie własnej 
delegacyi, daleko boleśniej jednak przychodzi pa­
trzeć na to, jak wrogie nam żywioły z tej polską 
ręką roznieconej iskry rozdmuchują wielki ogień. 
Pociski rzucane przez dzienniki krajowe na Koło pol­
skie służą teraz prasie wiedeńskiej do rzucania się Da 
cały kraj nasz. Z właściwą sobie przewrotnością 
przedstawia ona nas jako złych obywateli Austryi, 
którzy tylko o własną kieszeń dbają, a o dobro 
monarchii ani odrobinv. W ten sposób chce ona 
Bkompromitować nas w obec władz wojskowych i 
najwyższych sfer monarchii. Biorąc doniesienia 
dzienników galicyjskich za podstawę, wysnuły pi­
sma wiedeńskie już konkluzye, że między Kołem 
polskiem a ministrami handlu i finansów, osobli­
wie zaś tym ostatnim, jeBt nieporozumienie, że 
sfery wojskowe oburzone są na Polaków, iż przez 
decontraiizacyę kolei chcą o-.łabić pogotowie wo­
jenne Austryi i t. p. Oczywiście są to wszystko 
fałsze, przykro jednak, że są one jak kamienie 
rzucani: na tę drogę, po której kroczy Koło 
polskie.

Wiemy, że oprócz animozyi względem Koła 
polskiego jest także polowanie za sensacyjnemi 
nowościami jednym z głównych powodów puszcza­
nia w świat tego rodzaju bajek. Ale czyliż poli­
tyka Koła ma być dla dzienników naszych jedy- 
nem polem do ezperymento wania w sensacyach ?

Lwów 19 października.
Skończył się w Berlinie ostatni rozdział 

skandalicznej historyi, o której początku wspom­
niał był przed pół rokiem nasz korespondent. 
Ale choć się skończyła ta  historya, jednak o ca­
łych jej rozmiarach, o szczegółach i epizodach 
ubocznych nie mamy pojęcia. Starano się z niej 
zatuBzować jak najwięcej, aby uchronić co można 
było od dotknięcia brudnej ręki skandalu.

Nie bez słuBzności nazwano tę historyę 
„niemiecką wilsonadą*. W głównej treści w isto­
cie jest ona zupełnie podobna do tych afer pre­
zydenckiego zięcia, które spowodowały upadek 
nieboszczyka Grevego, ale w szczegółach jest 
przecież całkiem odmienna.

Tajny radzca Manche był szefem cywilnej 
kancelaryi cesarza Wilhelma I, mógł wiele i ro­
bił wiele dla bliźnich i dla siebie. Zwłaszcza o 
Bobie troskliwie pamiętał, robiąc fortunkę z ludz­
kiej próżności, przyczem dobroczynność odgry­
wała rolę uczciwej maklerki. W rozprawie sądo­
wej z lekka podniesiono rąbek operacyi tego 
pana w spółce ze zmarłym ministrem z bism ar­
kowskich czasów Bitter6m, który był ciągle w 
rękach lichwiarskich i zdobywał pieniądze sprze­
dażą tytułów i orderów. Potrącono także o udział 
w tych sprawkach zmarłego naczelnika berlińskiej 
policyi Greiffa i o jakieś pośrednictwo również 
zmarłej już hrabiny von Hacke, damy dworu ce- 
B&rzowej Augusty. Z tego widać, że tajny radzca 
Manche Bzeroko rozwinął swą działalność, ale 
wejrzeć w nią całą nie chciano, bo raz że jego 
wspólnicy już zeszli ze świata, a następnie — że 
skandal byłby za duży, a już zgoła zbyteczny.

Wzięto pod rozbiór tylko jeden epizod, 
który tu opowiemy.

Bogaty przemysłowiec Thom as, wspólnik 
firmy Thomas et Keyling, zapragnął tytułu radzcy 
handlowego. Dłngo i usilnie o to się starał, lecz 
nadaremnie. Raz zwierzył się ze swem zmartwię 
niem rektorowi uniwersytetu Ahlwardowi, a ten 
mu poradził udać się do niejakiego Arona Ma­
yera, który był przyjacielem Mancbe’go i agentem 
do spraw dyskretnych. Idąc za tą  radą, Thomas 
Btanął przed imci panem Arooem, który mu 
rzekł: „Zapukać trzeba do dobroczynności. Na 
cele miłości bliźniego zanieś pan Manchć’mu 
30,000 marek, a oprócz tego 5000 daj mnie, 
abym je poufnie oddał Ujnemu radzcy, jako jego 
gratyfikacyę'. Thomas usłuchał. Trzydzieście pięć 
tysięcy marek wyszło z jego kieszeni, lecz minął 
rok, a tytuł radzcy handlowego nie przychodził 
mu w nagrodę. Tymczasem umarł cesarz Wil­
helm I, sKończyły się studniowe rządy Frydery­
ka, na tron wBtąpił Wilhelm II, i coś wykrywszy 
z licznych manipulacyj Manchugo, kazał mu co 
rychlej podać się do dymisyi. Wtedy to Thomas 
zażądał od byłego szefa kancelaryi zwrotu swych 
pieniędzy, g-ożąc skargą do sadu Manche oddał 
z początku 20.000, potem 10.000, ale wieść o 
tem Bię rozeszła, dowiedział się prokurator i 
Bprawę wziął w swoje ręce.

Zasiedli tedy na ławie oskarżonych pan tajny 
radca i jego przyjaciel Aron Mayer. Pierwszy z 
razu dowodził, że całe trzydzieście tysięcy oddał 
hrabinie von Hacke, która dla tego jedynie nie 
załatwiła tego intereBU, że już leżała na śmiertel- 
nem łożu, ale świadkowie zeznali, że hrabina, do­
wiedziawszy się przed zgonem o tej historyi, uro­
czyście zapewniała, iż pieniędzy tych nie brała. 
Wówczas Manchć, zmieniając zeznanie, oświadczył, 
że przesłał pieniądze hrabinie przez naczelnika 
policyi Greiffa, który stale się zajmował podobne­
go rodzaju dobroczynnemi sprawami, lecz poufny 
agent Greiffa, Leib Cohen przysiągł, iż takich 
pieniędzy kliem jego nie miał. Dalej już nie roz­
bierano tej sprawy, bo oJrazu się pokazało, że ów 
Cohen był agentem nietylko Greiffa, Hacke’no- 
wej, byłego ministra Bittera, ale i jeszcze wielu 
innych osób, między któremi niespodziewanie mo­
gły się znaleźć nazwiska godne uszanowania. Trze­

Barbarzyńskie rozporządzenie

słabsi odemnie, pracowali jednak dzień cały, brz 
widocznych śladów wysiłku. Po kilku dniacr do­
piero nauczyłem się i ja  szafować odpowiednio 
zasobem sił.

Po dziesięciu dniach obydwie maszyny były 
już zupełnie gotowe. Właściciel kazał latychmiast 
odbyć próbę, z czego i ja byłem bardzo zadowol- 
niony, gdyż nie dowierzałem Bamemu Bobie.

Kamień Bpadł mi z serca: próba wypadła 
zupełnie dobrze. Pryncypał, w dowód swego zado- 
wolnienia, obsypał mnie mnóstwem pochwał, a 
przy kolacyi obdarzył dwiema butelkami wina, 
któremi, ażeby poprawić swą opinię, podzieliłem 
się z otoczeniem.

Następnego zaraz dnia wyjechaliśmy w pole, 
odległe o kilka mil od domu, gdzie, zmłóciwszy 
2000 „fanegas" (fanega =  100 kilo) pBzenicy me­
go pryncypała, przenieśliśmy się wraz z całym 
taborem o kilkanaście mil dalej.

Odtąd, robiąc coraz to nowe kontrakty z 
właścicielami pszenicy, co kilka dni zmienialiśmy 
miejsce pobytu. Ażeby czasu nie tracić, transport 
maszyny odbywał się zazwyczaj nocą, co pozwa­
lało, po przebyciu kilkunastomilowej przestrzeni, 
następnego dnia rozpocząć robotę na nowem 
miejscu.

Po upływie miesiąca pryncypał, który do­
tąd Kierował robotą, pozostawiwszy mi marszrutę 
i instrukcyę, odjechał, mianując mnie swoim peł­
nomocnikiem Był to dowód zaufania, za który 
płaciłem ciężką pracą, zajęcia bowiem moje zdwoiły 
się odtąd.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

po towarzyszach. Tymczasem każdy z nieb wyjął 
z za pasa nóż, odkroił kawałek barana, stojącego 
jeszcze wciąż na zarzewiu i jeść zaczął, bez ża­
dnych innych Darzędzi. Widocznie talerze, ani wi­
delce, nie bywają tu używane. Poprosiłem tedy o 
nóż. Wkrótce zebrani zaspokoili głód, z dużego 
barana zoBtały tylko kości, które oczyszczała do 
reszty dzieciarnia.

Podano mi kubek wina. Spragniony, wypi­
łem cały duszkiem, popełniając, jak Bię pokazało, 
największy występek przeciw tutejszej etykiecie. 
Gospodarz, nie mówiąc nic, napełnił powtórnie 
kubek z którego wszyscy pili kolejno, a on sam 
na końcu. Nieco później zwrócił się do mnie 
z uwagą, że zapewne w moim kraju jest wielka 
obfitość wina, skoro cały kubek przywykłem wy­
pijać odrazu.

Na rezydencyę wyznaczono mi małą szopkę, 
splecioną z chrustu, dość oddaloną od domu wła­
ściciela.

Następnego zaraz dnia, dostawszy do pomo­
cy dwóch parobków, z zapałem wziąłem Bię do 
pracy. Trzeba było rozebrać motor i młocarnię 
na najdrobniejsze części, wyczyścić wszystko, zmie­
nić. co było zużyte, porobić podkłady itd.

Zajęty pracą od brzasku do nocy, przysze­
dłem do pewnej równowagi myśli, za to jednak 
znużenie fizyczne zaczynało mi się dawać we 
znaki. Przy dźwiganiu ciężarów okazywałem Da 
razie większą siłę od moich pomocników, po tych 
wysiłkach jednak następowała bezsilność, a już 
nie krople, ale strugi potu zalewały mi tak oczy, 
że chwilami nic nie widziałem. Widocznie do pra­
cy fizycznej za młodu wkładać się należy — w trzy­
dziestym roku jest już nieco trudniej, miałem te ­
go dowód na moich towarzyszach, którzy, choć

spotkanie, przywitał mnie, jak starego znajomego 
i do wnętrza swego domostwa zaprosił.

Trudnem wydaje Bię doprawdy do nwierze- 
nia, ażeby człowiek bogaty, jakim był mój pryn­
cypał, mieszkał tak skromnie. W niewielkiej izdeb­
ce, ulepionej z gliny i nawozu, stał nieoheblowa- 
ny, zbity ze starych desek stół i takaż ław k a; 
kilka czerepów wołowych, leżących na ziemi, do­
pełniały umeblowania. W tejże stancyi, w jednym 
z najciemniejszych kątów stało łóżko, zarzucone 
Bkórami baraniemi, po nad niem wisiały dwa ka­
rabiny i rewolwery, a naokoło leżały stosy wor­
ków z herbatą paragwajską, ryżbm, cukrem i ma­
karonem. Za pierwszą znajdowała się druga izba, 
gdzie wśród narzędzi gospodarczych i mnóstwa 
różnego rodzaju rupieci miała swą rezydencyę żo­
na gospodarza wraz z dziatwą. Zaniedbane do 
najwyższego stopnia stroje gospodarskiej pary i 
ich dziatwy odpowiadały w zupełności mieszkaniu 
Na środku izby zastałem tlący Bię ogień z buszo- 
nego nawozu, naokoło którego zgromadzili Bię 
wszyscy domownicy, a Biadłszy bądź w kucki, 
bądź na wołowych czerepach, gawędzili, popijając 
matę.

Smutek nieopisany ogarnął mnie, gdy zna­
lazłem się w tem otoczeniu. Próino perswadowa­
łem sobie, iż nadarza mi się doskonała sposo­
bność poznania „pampa* (pampasów) i ich miesz­
kańców. Smutne myśli nie ustępowały. Czekałem 
z niecierpliwością dnia następnego, w mniemaniu, 
iż w pracy zapomnę o Bwem położeniu.

Zawieszono barana nad zarzewiem. Upiekł 
się niebawem, a głos gospodarza wezwał nas 
wkrótce do poBiłku. Sądząc, że na stole przygo­
towaną jest zaBtawa do jedzenia, wstałem z miej- 
Bca, a nie znalazłszy nic, spojrzałem zdziwiony
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do osób cywilnych, czy do wojskowych, jakby 
umyślnie, tylko w języku polskim.

Żądanie rządu w przedmiocie wprowadzenia 
państwowego języka na drogach żelaznych Kró­
lestwa polskiego w żadnym razie nie powinno, a 
nawet nie może być martwą literą papierowej 
kancelaryjnej korespondencyi i dla tego J. E k3C. 
jenerał-adjutant Brok rozkazem z dnia 2 wrzi arna 
za Nr. 7046 ponownie i nader stanowczo polecił 
mnie przedsięwziąć tym razem najenergiczniejsze 
i skuteczne środki celem wprowadzenia w w Ko­
nanie wszystkich dawniejszych w tym przedmio­
cie rozporządzeń.

Równocześnie naczelnik okręgu nak.zał m< 
baczyć OBObiście, a podwładnych mi naczelników 
oddziałów uprzedzić, że co do tych ostatnich, o 
ile w obrębie oddziałów im powierzonych tolero­
waliby podobnego rodzaju stosunki odnośnie za 
chowania się służących przy drogach żelaznych 
wzglądem języka państwowego, J. Eks. bydzie 
zmuszony starać się o przeniesienie ich do zarzą­
dów żandarmsko-policyjnych wewnątrz cesarstwa, 
jako niedostatecznie jasno i świadomie pilnujących 
swoich obowiązków służbowych, a stąd niemo 
gących służyć z korzyścią dla sprawy w obrębie 
Królestwa polskiego.

Komunikując o tem w związku z odezwą moją 
z dnia 17 grudnia 1888 r. N. 0598 i poleceniami 
inspektora dróg żelaznych kraju przyw;ślańskiego 
do rady zarządzającej Towarzystwa drogi żelaznej 
Warszawsko Wiedeńskiej (z daty 26 czerwca 18S9 
N. 174 i do pana z dnia 11 maja 1890 r. 808), 
mam zaszczyt upraszać pana, abyś, celem usunię­
cia tego, o czem wyżej powiedziano, wydał bez­
zwłocznie ponowne surowe rozporządzenie do pod 
władnej mu drogi i przedsięwziął skuteczne środ­
ki dla zupełnego usunięcia z użycia języka pol­
skiego tak przez urzędników i ofieyalistów dróg 
żelaznych w ich Btosnnku z pasażerami, publiczno­
ścią i między sobą, jak również i wrestauracyuch 
na stacyach dróg żelaznych przez utrzymujących 
restauracye i ich służbę, którym surowo nakapać 
należy, aby pod żadnym pozorem i z nikim nie 
używali języka polskiego, ani w rozmowie z puhli 
cznością, ani pomiędzy sobą w lokalach pasażer­
skich, a  zarazem uprzedzić, że ci z urzędników i 
ofieyalistów drogi żelaznej, a również z utrzymu­
jących restauracye i ich służby, u których się za­
uważy, iż nie stosują się do niniejszego rozporzą­
dzenia, będą bezzwłocznie pociągani do odpowie­
dzialności za niewykonanie rozporządzeń rządo­
wych, a w razie powtórnego przekroczenia, prze- 
zemnie będą przedsięwzięte jak najbardziej stanow­
cze kroki dla bezzwłocznego — cokolwiek miało 
nastąpić — usunięcia takich urzędmków ofieyali- 
stów, utrzymujących restauracye, lub ich służby, 
jako nie władąjących językiem rosyjskim, nie ule­
głych rozporządzeniom prawnym rządu, a przez 
to dowodzących, iż oie zasługują na zaufanie pod 
względem politycznym (dokjzywajuszczyja swoju 
polityczeskuju niebłagonadiożno t’), przyuzem zmu­
szony będę donieść o takich wypadkach do wiado­
mości naczelnika warszawskiego okręgu ż indarm- 
skiego.

Równocześnie upraszam pana powiadomić mnie 
o środkach, jakie przez niego w tym względzie 
przedsięwziętemi zostaną, a to celem przedstawie­
nia przezemnie naczelnikowi okręgu pańskiej od 
powmdzi w oryginale, jako gwarancyi ścLłego za­
stosowania się przez pańskich pudwładuyci do 
niniejszego rozporządzenia

Jenerał-mójor Frydrychs.
Adjutant zarządu: rotmistrz Soncow*.

Spraw y tatrzańskie.
\"j.) Wszelkie sprawozdanie z Tatr i z Za­

kopanego miały przez wiele lat głównie ua celu 
zachętę do zwiedzania Tatr i do przebywania w 
Zakopanem. Cel ten chwalebny i uzasadniony zo­
stał już osiągnięty; publiczność polska zwiedza 
Tatry i rozkoszuje się u emi, a w Zakopanem z 
każdym rokiem liczniej się osiedla w lecie i w je­
sieni, osoby zaś cierp ące na płuca coraz liczniej 
przyjeżdżają tam na prześliczny sezon zimowy 
Profesorowie uniwersytetów i gimnazyów, litera i 
urzędnicy, przemysłowcy, ziemianie z ro iziuami, 
Błowem zbiera się w Zakopanem publiczność tak 
doborowa i tak lic, na ze wszystkich ziem polskich, 
a nawet z najdalszej zagranicy, bo i z Londynu 
i z Afryki... że żadne inue polskie uzdrowisko ta ­
ką frekwencyą się nie cieszy. I doszło do tego, 
że Tatry i Zakopane, jak to słusznie tego roku 
podniesiono, stały się niejako instytucją narodo­
wą, najcelniejszem miejscem zebrania, wypoczyn­
ku i serdecznej gawędy dla całego rozprószonego 
społeczeństwa polskiego. Bez zwoływania się, 
bez zabiegów umyślnych, wytworzyło aię wspólne, 
upragnione ognisko towarzyskie, polski salon. Jak 
powszechną była potrzeba takiego ogniska i jak 
dobrze Zakopane do tego się nadaje, dowodem 
jest ta  okoliczność, że ognisko to wytworzyło się 
i ustaliło pomimo wielkich n edogodności i nie­
wygód, które tylko zwolna mogą być usuwane.

Gdy lednakże stoimy już w wobec faktu, że 
poaiadamy znakomitą stacyę klimatyczną, nadeszła 
przeto teraz chwila do uznania, że sprawę należy 
rozważać bezstronnie, bez uprzedzeń i bez prze 
sady, że prawda, nawet surowa i gorzka, sprawie 
publicznej n etylko już szkodzić nie może, ale 
przeciwnie pomagać jej mnsi.

Z tego więc stanowiska życzliwej prawdy 
chcę tutaj skreślić sprawozdanie o Tatrach i Za­
kopanem, na podstawie doświadczeń z bieżącego 
roku. A najpierw wymaga prawda, żeby stwierdzić 
co tam już jest istotnie dobrem i odpowiedniem. 
Wykaz ten będzie bardzo szczupłym.

Podstawą i głównym warunkiem jest to, co 
Pan Bóg dał: powietrze cudowne, góry urocze i 
wspaniałe, wpływ odżywiający i wzmacniający oko 
licy nadzwyczajny, tak, że nawet tegoroczne dotkli­
we Bioty tym naczelnym zaletom ujmy uie uczy­
niły.

Z tego co ludzie zrobili można dotąd jako 
dobre wymienić: drogi rozpoczęte koszt m krajo­
wym, zakład leczniczy dra Chramca, rozpoczęta 
dodatnia działalność dworu Zakopańskiego hr. Za­
moyskich, dwie wyborne cukiernie *), baz^r zakn- 
pański (sklepi Szukiewicza, k i l k a  willi dla letni­
ków przyzwoicie urządzonych — i nic, nic więcej 
Nad wszystkiem innem cięży dotąd nieudolność, 
a gdy tam w ciągu roku do 4000 gości przebywa, 
więc prosty ztąd wniosek, że większość tych 
gości, byle tylko rozkoszy przyrody używać, pod­
daje się wielkim niewygodom, nieprzyjemnościom 
i utrapieniom. Że tak się rzeczy dotąd mają, ale 
zarazem że ma się już ku lepszemu, zobaczymy po 
szczególe-

kra , buduje wyborne, g łówne drogi; 1 'cz o 
utrzymaniu tych dróg, o drogi boczne, o komuni­
kacje w obrębią Z kopanego, o usuwanie błota i 
wybojów, o czystpści, o c:eń o ścieżki dla wycie­
czek nikt nie dba, albo tylko ot pozornie, dla

*) Skowrońskiego i Grosamana.

zbycia, że niby czasem coś w tej mierze się dzieje. 
Szczególnie w obrębie Zakopanego g m i n a  z g o ­
ła  n ic  nie r o b i ,  kałuży błota i wody nigdy nikt 
nie usunie, w razie słot je-it przejście od kościo­
ła do poczty lub dostęp do kasyna m ęczarnią*); 
przez gościniec na Krupo kach idą otwarte zlewy 
kloakowe i zatruwają p- wietrze. Drogi i ścieżki 
wycieczkowe są zupełnie zaniedbane, prawie ni 
e-dzie nie ma napisów. S trouiska jak n. p. przy 
Czarnym stawie są ohydnemi norami, ciemne, bru­
dne, wilgotne, czarne od dymu, pełne rebactwa, 
żadne okno, żadne drzwi się nie zamykają z roku 
na rok nikt ani nie pomyśli, żeby je oczyścić, wy­
myć i utrzymywać czysto, żeby dać okna dostate- 
c z u p ,  żeby dać komin w tak zwanej kuchni, a cóż 
dopiero, żeby tam osadzić czy gospodarza, czy 
przedsiębiorcę m o ż 1 i w e g o któryby po: ządku 
czystości i bodaj nieco wygody nie uważał za nie- 
dościgł? zbyt k.

Towar ’.ystwo tatrzańskie wystawiło przy Mor- 
skiem Oku nowe, przyzwoite schronisko, ale za­
pomina o tem, że inne schroniska należy uczynić 
możliwemi dla ludzi, że ś ieżki należy co z grub­
sza co roku naprawiać, że należy wszędzie poda­
wać nepisy, że w sch-oniskach należy osadzać na 
gospodarzy lu l/i odpowiedzialnych. Goście chętnie 
będą opłaty większe uiszczali, byle istotnie znaj­
dowali schronienie.

Inżynierowie krajowi wytyczaią już bitą drogę 
do Roztoki, a stąd do Morskiego Oka bitą ścieżkę 
dla p eszych i konnych turystów Preliminowane 
sa koszta 63 000 zł. Robota potrwa dwa lata cu 
najmniej. Towarzystwo tatrzańskie powinno uprzy­
stępnić d>ngę rt ) Czarnego Stawu, a przedsiębior 
ca, któryby tam wybudował i przyzwoicie utrzy­
mywał gospodę dla tury tow, zrobiłby bardzo d o ­
bry interes.

Plau regulacji dróg w Zakopanem, wytknięty 
przez k r a j o w ą  komisyę, nie zostanie wykonanjt, 
drogi nowe się popsują, w obrębie Zakopanego 
ludzkich komunikacyj me będzie, jeżeli g m i n a  
nie zostanie z m u s z o n ą  do wykonywania swyci 
obowiązków, jeżeli rada powiatowa i starostwo i 
nadal jak dorąd o ^ukopane dbać nie będą, jeżeli 
wydział stacyi klimatycznej nie będzie miał wię­
kszych środków do dj spozycyi,' jeżeli w Zakopaneu 
w ogóle nie ł ędzie cały rok stałej władzy.

Mieszkań jest w Zakopau*-m kilka se t; ale 
możliwych, ludzkich nie naliczyliśmy więcej jak 50 
Żaden z istniejących hoteli i zajazdów — mimo 
ładnego zewnętrznego wyglądu — nie odpowiada 
dotąd wymagauiom wygody i hyeieay. Miejsc ustę­
powych albo w nich me ma, albo okropne i nikt 
nigdy ich nie odwania. Kuchnie są tak straszne, 
że kto tam raz zajrzał, zostaje mu takie obrzy­
dzenie z powodu niechlujstwa, i* kiika dni nic w 
usta wziąć nie może.

Pod temi względami lekarz stacyi klimatycz­
nej albo obowiązkow swoich nie dopełn1a, albo też 
— jeżeli zarządzenia jego nie odnoszą skutku — 
zaniedbuje wezwać in terw enci komisarza, staro­
stwa, lekarza powiatowego Gdyby lekarz powia 
towy na opornych sprowadzał grzywny i koinisye, 
toby go pot m respektowano.

Nie lepiej m i się rzecz z restauracyą w ka­
synie, gdzie czysta serweta lub obrus są rzadko- 
ściami, gdzie pokój do zabawy jest s t a l e  zaka­
żony przez miejsce ustępowe, nigdy nie odwaniane. 
W ogóle w kasynie nie ma zgoła porządku am 
czystości; nominalny gospodarz p. Eliasz nie m i 
czasu tem się zajmować, a płatny zastępca gospo 
dar/.a należy do tych, którzy porządek, czystość, 
grzeczność, desiiifekcyę, zabezpieczenie przed de 
szczętu uważają za wymy ły przesadne Towarzy­
stwo t trztiwkic powinno przecież co roku w ka 
synie opatrzyć okoa i drzwi i trzymać gospodarza 
nie góralskiego, ale kogoś stosownego dla ludzi 
z mias'a, dla gośc>, boć przecież dla nich jest 
kasyno.

Restauracyę p iwin o również oddać przed- 
siębio cy z miastu, któryby i służbę miał z mia­
sta, nawykłą do czystoś . i grzeczności. Należy 
o b n i ż y ć  czynsz dzierżawny, •  za to obostrzyć 
inue werunki.

Sposób przyrządzie! i potraw w restauracyach 
zakooeńskich jest przeciętnie niezły, próc: p ier­
worodnej wady że miało bvwa używane góralskie, 
ro znaczy z przymieszką bardzo nie pachnącego 
koziego; oraz, że m.ęso bywa bardzo liche ; usłu­
ga zaś jest bardzo niedost it.eczną. Należy jednak 
za .Dać, że p. Kulik pod Gewonteru, stawia oso­
bne pavil>ay i obiecuje za .ro wadzić czystość i u 
sługę w hotelu swoim. Względnie najczyściej było 
u Pawlicy, ale za to sposób gotowank bardzo li­
chy. R -firm i restauracrj i najazdów jest konie­
czną, a przykłał powinno dać Towarzystwo ta ­
trzańskie w kasynie.

Mieszkania w domach góralskich są j ik by­
ły — aitnnżliwe. Puste ściany, w łóżkach nieco 
słom7 , ustępy oddalone i okropne, studzien nie 
ma, rok za rakiem domy nie czyszczone, n;e m - 
te, zawilgocone, rzadko gdzie pkc, o na i drzwi 
nie domykają się. Goście źle czynią że i takie 
domy naimują, ale gorzej jeszize częni wydział 
stacyi klimatycznej i lekarz klimatyki, że nie. 
egzekwują najpierwotniejszych przepisów zdrowot­
nych. Tego ro k i wicie domów gćr lskieh stało 
nienajętych; je .t  to okoliczność p l .lądami, z k tó ­
rej zwłaszcza lekarz stneyi klimatycznej skorzystać 
powinieu, żeby opornych a chytrych właścicieli 
domów przecież do ulepsz, ń nakłonić.

Co do kwestii żywności j e j « l :  nieco le­
piej są targi, u Pawlicv dostanie nabiału, przybył 
sklep z owocami. Należy się spidziewać, że no­
wa, na udziały po luO zł. zawiązana „Spółka za- 
kopauska,* otworzy .klepy z artykułami ż y w n o ­
ś c i ,  z n a b i a ł e m  i bodaj jednę jatkę, ażeby 
kilka tysięcy gości wyzwolić od żydowskich, nie­
udolnych rzeźmków, którzy mają dotąd monopol 
na mięso jak najlichsze. Spółka zakopańska po­
winna zaopatrywać i restauracye, a niewątpliwie 
przyjdzie j*'j to nie trudno, jeżeli obejmie także 
stałe zaopatrywanie zakładu wychowawczego hr 
Zamoyskiej i zakładu dra Chramca. Targi zaś 
powinny zostać przenit^ one na plsc przestronny, 
czjuty i zdr >wy. I w tej mierze g m i n a  dotąd 
nic nie czyni — a nikt się tem nie zajmuje, żeby 
ją  zmusić.

Powszechnem jest narzekauie gości na brak 
bezpieczeństwa, na brak władzy! co więcej na to, 
że władza, o ile się objawia, to j: dynie na nie­
korzyść gości, wbrew inter<- owi Zakopanego, jako 
uzdrowiska. Goście, w znacznej części obcokrajowi, 
znoszą liczne nadużyria i przestają nawet starać 
się o sprawiedliwość, gdyż przykład; corocznie 
uczą, że starania takie żadnego nie odnoszą aku- 
tku. — Według p o w s z e c h n e g o ,  j e d n o ­
m y ś l n e g o  zdania gości, objawianego corocznie 
na wiecu i na mniejszych zebraniach, mają cię 
rzeczy jak następuje: ‘

Urząd Gminny i wpływowe w tym urzędzie 
osoby albo zgoła nie dbają o bezpieczeństwo, o 
porządek, o przepisy, albo, jeż< li w danym razie

*) GmiDa. stacja klimatyczna, Tow. taerzańskie 
brną same w btocio i gości na mękę skazują, za­
miast porobić chodniki z kamieni, które tam nic nie 
kosztują.

wraię?z«ja sie, to tylko na to, żeby gościom sadła 
nalać za skórę. W ogóle Zakopanmnie uwa ją 
gości za pozbawionych prawa, za ofiary skazane 
na wyzysk i gwałty , a jeżeli im to nie smakuje, 
to nieęh nie przyjeżdżają.

Żandarmów trzech na kilka mil obszaru, t jle  
znaczy co nic To tez goście przytaczają jaskrawe 
przykłady braku interwencyi żandarmów.

Komisarz polityczny przysyłany bywa tyiko 
na lato, za późno, a za wcześnie odjeżdża; do 
tego przysyłany bywa coraz inny, więc nie zm; 
ani stosunków, ani ludzi, i mimo najlepszej w uli 
nie na wiele się przydaje. Kradzieże i rozboje są 
też z każdym rokiem śmielsze i liczniejsze.

Wydział stacyi klimatycznej ma dotąd statu t 
bardzo wadliwy; w obradach wydziału ciem-ii i 
niechętni górale mają dotąd głos przeważny. W la 
kich wa unkach wydział należytej a wszechstron­
nej energii rozwinąć nie może.

Starostwo polega tapewne na komisarzu, któ­
rego instrukeya jest atoli zbyt ograniczoną, ażeby 
mógł skutecznie działać. Goście utrzymują, iż ze 
strony starostwa nie mają opieki.

Rada powiatowa dotąd o Zakopane wcile a 
wcale nie db ała ; ani w lecie. ani w zimie nie 
zajrzy tam jej aeleaat. Zakopaniame też mówią 
że ich rada powiatowa nic nie obchodzi i nic do 
nich nie ma.

W sezonie zimowym stosunki jeszcze są gor 
sze, komisarza nie ma, żandarmi rozproszeni, ;o  
zostaje wój t Jakie zaś wójt ma pojęcia i intencyp, 
na to wystarczy j udeo przykład. Kiedy panią S. 
w zimie pr/ej- chano i pau S. żądał od wójta, ab 
przecież na.l bezpieczeństwem gości czuwaao, wAjr. 
odpowiedział: „Kiedy sobie panowie drzewo na 
swoje domy wożą, to niech i sami pilnują."

W zimie opryszki z sąsiednich miejscowości, 
włóczęgi, cyganie i żebraki mogą plądrować be/ 
karnie, rozbijać wille, a zgoła nikt im nie prze­
szkodzi. G m i n a  ani pomyśli o jakiejś policyi, o 
straży bezpieczeństwa; komisarza nie ma, nie ma 
też wcale delegeta stacyi klimatycznej Pozostaje 
lekarz stacyi, który sam drży o swoje be/pieczeń 
stwo. Gmina na wszelkie niebezpieczeństwa i utr. - 
pienia gości zamyka oczy, a jeżeli kto wezwu- 
urząd gm'nny o pomoc, to żełuje tego kroku, 
który mu tyiko nowe utrapienia sprowadza.

Zdaje się, iż nie potrzeba bliżej uzasadniać, 
że takie stosunki w uzdrowisku trwać nie moną 
nadal. Zakopane to n i . zwykła wieś, lecz sl ic a 
drogocenaa, gdzie ludzie w budowę wil pow kladli 
.najątki, gdzie w lecie przebywa na raz do 4000 
inteliger.cyi gdzie na zimę ci r iz  liczniej cało r j- 
dziny osiadają, gdzie przyjezdni co roku przecięt­
nie do pól miliona guldenów zostawiają; jest o 
miejscowość, gdzie zbierają się obcokrajowi i we­
dług tego, co tu zastają i czego tu doznają, sądzą
0 admiaEtracyi całego kraju i o prawnych sto 
sunkach całego państwa.

Otóż wnioski z poprzednich uwag wynikają 
same przez się:

1. Zakopane nie może pozostawać pod wy- 
łączDą władzą wójta i wiejskiego (zwykłego 1) u- 
rzędu gminnego.

2. Zakopane wymaga ekspozytury stałego na 
cały rok komisarza politycznego, jako pełnomoc­
nego zastępcy starostwo.

3. Wydział stacyi klimatycznej musi otrzj- 
mać inny statut (aprobowany już przez starostwo 
nowy statut zalega w namiestnictwie). W statuc e 
tym właściciele wił powinni otrzymać prawo uele- 
gowauia do wydziału delegatów w miarę liczby 
tych wil.

4. Komenda żandarmeryi powinna być pod­
niesioną przynajmniej do dziesięciu ludzi, i po 
trzeba, żeby zjeżdżał tam bodaj dwa razy do roku 
przełożony dla kontroli i rewizyi, tudzież dla wy ­
słuchania zażaleń.

5. Wydział stacyi i komisarz powinni zorga­
nizować straż bezpieczeństwa, która będzie wielką 
pomocą dla żandarmów. Na koszta utrzymania jej 
właściciele wil gotowi są ponosić dobrowolne 
ciężary.

Dopiero jeżeli te urządzenia będą dokonane, 
nie będą oię ludzie obawiali budować domów i 
dopiero wtedy znajdą się przedsiębiorcy dla zadość­
uczynienia wszystkim potrzebom gości.

Miejmy nadzieję, te  starostwo i namiestnic­
two, że rada powiutowa i sejm sprawą tego nzdro 
wiska zajmować się n.e przestaną, że zatem w nie­
długim czasie doczekamy się reform niezbędnych, 
które są zresztą bardzo łatwe do przeprowadzenia
1 nie wymagają wielkich kosztów.

Lwów 19 października.
Dar. Gminie Jluroieniec, w powiecie Bamlfti- 

skim, darował Cesarz 50 złr. na bndowę szkoły.
Marszałek krajowy, JE. Eustachy ks. Sangn- 

szko, wyjechał do Pudhorzcc.
Książę kardynał Dunajewski bawi we Lwo­

wie. Księciu kardynałowi towarzyszy sekretarz jego, 
ks. Anatol Nowak.

JE. p. Apolinary Jaworski, prezes Koła pol­
skiego, jako nowozamianowany tojny radzca, złożył 
we czwartek przysięgę w ręce Najj. Puna. Przy tj i 
uroczystym akcie interweniował mini9tcr spraw z.igr i 
niczuycb h'\ Kalnoky i w. podkomorzy hr. Tranti 
mansdorłf. Formułę przy iięgi odczytał radzca sekcjjuj 
p. Schal.es.

Mianowania. Kierownictwo ekspozytury po­
licyi w Podwołoczyskacli , obejmąje z dniem Igo ii- 
stopada b. r. komisarz policyi we Lwowie, p. Gabryel 
Kreiner.

Przeniesienia. Dotychczasowy kierownik eks­
pozytury policyi w Podwołoczyskach, p. Karol Sobota, 
przeniesiony został do Lwowa.

Z uniwersytetu. Panna Róża Kolberżarka, 
z Lublina, otrzymała na uniwersytecie berneńskim, 
w Szwajcaryi, stopień doktora medycyny.

Konkur8a. ZwierzcbDość gm nna miasta Żmi­
grodu rozpisała z terminem do dnia 10 listopada br. 
konkurB na posadę Bekretarza gminnego z roczną 
płacą 300 złr.

W Jarosławiu jest do obsadzenia posada oii- 
cyała policyi miejskiej z roczną płacą 500 złr. — 
Podania naleły wnieść do końca października.

Uznanie dla posła Struszkiewicza. Komitet 
c k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego na po­
siedzenia odbytem w dniu 15 bm. uchwalił co nastę­
puje : „Za energiczne i skuteczne popieranie spraw 
kolejowych w ogóle, a w szczególności za zabiegi, 
podjęte w Sejmie i Radzie państwa i w państwowej 
Radzie kolejowej, w kwostyi zakupna na rzecz skar­
bu kolei Karola Ludwika, wjraża komitet swemu 
wiceprezesowi, posłowi Władysławowi Strnszkiewi- 
c: owi nznanie i podziękowanie. Zarazem wyraża ko­
mitet nadzieję że oczekiwana organizacya kolei skar­
bowych dokonaną będzie w myśl tych zasad, które 
zostały zaznaczone nchwałami Sejmn galicyjskiego i 
postulatami Kola poselskiego polskiego we Wiedniu. 
Wiceprezes: Stanisław Homolacs. Sekretarz : H. 
Lew iccki'.

Zastępcą zmarłego c- k. notaryusza śp. dra
Józefa Blnmenfelda we Lwowie, zamianowany został

syn tegoż dr. Artnr Blnraenfeld — i rozpoczął urzę­
dowanie z dniem 18 bm.

Lwowski zarząd telefonów uprasza swoich 
panów P. T. abonentów, by wszystkie zalegle raty 
abouentowe uiścić zechcieli w myśl § 8 podpisanych 
przez nich umów, w przeciwnym razie zostaną linje 
telefoniczne zniesione.

Przy tej sposobności zwraca zarząd telefonów 
uwagę t y c h  panów abonentów, że w niedalekiej 
przyszłości ustanowioną ma być taksa budowy linii 
telefonicznej wynosząca przeszło sto (106) złr., — 
którą w danym razie ci panowie abonenci niścićby 
musieli.

Biskup stanisławowski ks. Julian Kuiłowski, 
wyjechał do Wiednia. Dziś ma ksiądz biskup złożyć 
przysięgę w ręce Cesarza. Udział w tym uroczystym 
akcie, npiócz dygnitarzy dworskich, weźmie także mi- 
ni.-ter oświaty dr. Gantsch.

Pomnik Mickiewicza w Przemyślu. Bndowa 
fundament# pomnika Mickiewicza, który stanie na 
plantaeyacli przed sądem w Przemyślu, jest już z ce­
gły ukończona; obecnie kładą ciosy, mające stanowić 
podstawę pnd cokół pomnika. Odsłonięcie pomnika ma 
nastąpić w bieżącym miesiącu.

Egzamin państwowy z rachunkowości zd&i 
przed komisyą Namiestnictwa, p. Władysław Sko­
wroński z Kołomyi.

Bandę fałszerzy banknotów wył ryła żandar- 
merya w komitacie temeszwarskim na Węgrzech. Pod­
rabiali oni pięcioreńskowe banknoty, a fałszerstwo to 
prowadzili na wielką skalę.

Nowa Czytelnia. Towai 'ystwo oświaty ludowej 
w K akuwie założyło czytelnię w Gawłuszowicach 
(pow. aWec). Otwarcia jej dopełnił dnia 29 wrze­
śnia miejscowy wikary ks. Franciszek Pałka, prze­
mówiwszy serdecznie do zebranego ludu o potrzebie 
nauki, poczem ze 128 przysłanyeh przez Towar y- 
Btwo książeczek, rozebrali włościanie 80. P. Roman 
Rydel z Nizin, podarował czytelni 22 książeczek, 
przyrzekając jak najchętniej i nadal popierać Dowemi 
dziełkami czytelnię , za co mu zarząd czytelni ser­
decznie dziękeje. Oby się tylko więcej znalazło po­
dobnych dobrodziejów. Kierownikiem czytelni jest ks. 
Franciszek Pałka.

Obrączka Ślubna. Narodni L is ty  douoszą, 
iż przy rewizyi mostu Franciszka Józefa w Pra­
dze, wiodącego z mia3ta na plac wystawy, znaleziouo 
w szparze obrączkę ślubną z dtU,ą wyrytą wewnątrz 
w polskim języku (nazwa miesiąca). Obrączka ta 
znajduje się u inżyniera miejskiego w Pradze, p. Je­
rzego Sonkupa i może być odebraną za udowodnie­
niem własności.

Podziękowanie. W Zniesienia, przysiółku gm‘ny 
Slobódki janowskiej, powiatu trembowelskiego, wy- 
bncbł pożar, który podsycany silnym wiatrem, w prze­
ciągu kilku godzin obrócił w perzynę 14 zagród wło­
ściańskich , niszcząc przytem zwiezione już z pola 
zboże i inne produkta rolne.

Na pierwszą wieść o tem nieszczęściu, pospie­
szyła jak zawsze z szczodrą ręką JW. pani Paulina 
z hr, Baworowskich hrabina Łosiowa i przybywszy 
osobiście na miejsce pogorzeliska, oprócz iście ma­
cierzyńskich słów pociechy, ofiarowała bezpłatnie 
wszystek materyał z lasów swoich na odbudowanie 
Bpalonych zagród.

RówDież przybył na pogorzelisko marszałek tu­
tejszej Rady powiatowej JW. pan Jerzy hr. Duoin 
Borkowski wraz z swą dostojną małżonką i obdarzył 
na miejsen nieszczęśliwych znaczną kwotą pieniężną, 
a JW. pani Elżbieta z Łosiów hr. Borkowska obda­
rzyła każdego pogorzelca kilkoma korcami zboża.

Za ten prawdziwie książęcy dar składam w imie­
niu nieszczęśliwych, jakoteż całej gminy, najuniżeńszą 
podziękę, zanosząc modły do Boga, aby Wam Jaśnie 
Wielmożni Państwo udzielił tyle szczęśliwych dni 
w życiu, ileście łez nieszczęśliwym osnszyli.

Szym on Osowski, naczelnik gminy.
Kolosalne zbiegowisko miało miejsce wczoraj 

przed szpitalem Sióstr Miłosierdzia. Zmarła tam bo­
wiem 17 b. m. żydówka Rosa Kobl, licząca lat 17, 
rodem ze Sanoka, która przed śmiercią przyjęła 
chrzest św. Gdy się żydzi o tem dowiedzieli, wysłali 
depntacyę do magistratu, twierdząc, że w danym wy­
padku zaszedł gwałt rytualny. Magisirat zajął się zba­
daniem tej sprawy, a polieya wydała surowe zarzą­
dzenia celem zapobieżenia ekscesom, zachodziła bo­
wiem uzasadniona obawa, że ciemne masychałatowców 
wtargDą przemocą do szpitala.

Śluby. W Brzozowie odbędzie się jutro o go­
dzinie 12 w południe ślnb panny Franciszki Witkie- 
wiczównej z p. Adamem Teodorowiczem.

Zmiana własności. Majątek Gaje, będący czę­
ścią wsi Czeremchowa w powiecie kołomyjskim, a 
składający się z obszaru 525 morgów, przeszedł na 
własność p. Stanisława Lindego, komisarza starostwa 
w Przemy śln.

Koniak. Przed kilku tygodniami reprezentant 
Stanów Zjednoczonych północnej Ameryki we Francyi 
przedłożył swemu rządowi memoryał, w którym 
upraszał o wydanie zakazu przywozu koniaku francu­
skiego do Stanów Zjednoczonych, jako produktu fał­
szowanego. Twierdzi on bowiem, iż w skutek filokBery 
winnice w okolicy Cognacn są całkowicie zniszczone, 
tak że obecnie nic wyrabiają tam prawie wcale pra 
wdziwego koniaku, lecz do fałszowania jego nżywają 
spirytusu i innych zdrowiu ludzkiemu szkodliwych 
przetworów.

Dowodem, że fałszowanie koniaku w olbrzymich 
odbywa się rozmiarach, jest także to, iż w ostatnich 
trzech latach ogromnie zwiększył się import spirytusu 
anstrjackiego i pińskiego do Szampanii i Cognacn.— 
Spirytus ten przerabiają na koniak, a potem po nad­
zwyczaj wysokich cenach sprzedają za kuniak pra­
wdziwy. Operacya ta jest nawet połączona ze szkodą 
dla zdrowia, gdyż wielu rekonwalescentów — pijąc 
na polecenie lekarskie koniak dla wzmocnienia się — 
zamiast doznawać algi zapada gorzej na zdrowin, bo 
zamiast koniaku pije jakieś bliżej nieokreślone i nie­
zdrowe przetwory spirytusowe.

Tyle mówi memoryał urzędowy konsula amery- 
kańskiego. My zaś dodać mnsimy, że fałszowany ko­
niak z Cognacn nietylko do Stanów Zjednoczonych 
wysyłają i tam za prawdziwy sprzedają; mamy go 
bowiem i w naszym krajn dosyć.. Dlatego z przy­
jemnością powitaliśmy zapowiedź znanego kupca lwow­
skiego p. Karola Bałłabana, że on zamiast koniaku 
wprowadza w handel prawdziwą ośmioletnią czystą 
żytniówkę. Wytwór ten według zdania znawców i hy- 
gieuistów daleko lepszy jest niż rzekome koniaki, a 
nawet pod względem wzmacniania nadwątlonego or­
ganizmu w niezem nic ustępuje prawdziwym iraucu- 
skim destylatom z Coguacu.

Wieczornica, urządzona w sobotę w kasynie 
miejskiem, puwindla się znakomicie. — Na program 
złożyły się: koncert muzyki wojskowej 95 pnłkn pie­
choty, sztuki magiczne wyitonane z wielką precyzyą 
przez pewnego amatora, oraz humorystyczne dekla- 
macye. — Licznie zgromadzonej publiczności zeszedł 
czas na ożywionej pogadance bardzo przyjemnie. — 
Zabawa przeciągnęła się do jedenastej w nocy.

Ku CZCi Karpi 8kiego. z  Ottynji piszą nam: 
Za staraniem tutejszego proboszcza ks. Jana Jastrzęb­
skiego chociaż znękanego już trnuan.1 życia ale za­
wsze pierwszego tam, gdzie idzie o sprawę patryo- 
tyczną odbyło Bię w Hołoskowie na miejsen urodzin

poety serca, autora „Żalów Sarmaty" ś. p. Fr. Kar­
pińskiego uroczyste nabożeństwo w 150 rocznicę jego 
urodzin. Po nabożeństwie zwiedziliśmy dawne mieszka­
nie poety, gdzie uasz śpiewak pierwsze światło d n ia  
zobaczył. Stoi ono dziś jnż niezamieszkałe. U stóp 
wspaniałego dęba, pod którego cieniem Karpiński 
nieraz snuł swe piekne pieśni wygłosił ks. kilka słów, 
skreślając w krótkości dzieje życia poety Jastrzębski.

W Hołoskowie ngaszczał nas serdecznie ta­
meczny gr. kat. pleban X. Gadziński, kapłan światły 
i zacny, który w tej wiosce niemal całe swe życie 
spędził, a przed Lilku laty obchodził 50-letni jubile­
usz swej pracy kapłańskiej X. Gadziński kazał za­
dzwonić na Anioł Pański, a całe nasze towarzystwo 
uklękło i szczerze pomodliło się za duszę Karpiń­
skiego. Tak uczciliśmy pamięć tego „poety serca8, 
który prostym a rzewnym wierszem umiał przema­
wiać do duszy narodu, rozsypując skarby szczerych 
uczuć w prześliczuych sielankach i podniosłych hy­
mnach. Ks. Jastrzębski nosi się z zamiarem posta­
wienia skłonnego pomnika w miejBcu urodzenia 
ś. p. Karpińskiego, na co już odpowiednią par­
celę otrzymał od właściciela Hołoskowa p. "Dobro­
wolskiego.

Elektryczne oświetlenie zaprowadza n iu3to 
Sofia. Koszta założenia wyniosą 2 mil. franków. 
A Lwów siedm razy większy od Sofii oświecony jest 
naftą lub gazem, palącym się ciemuhj aniżeli 
nafta.

Ofiary. Na kościół N M. B. w Kochawinie o- 
trzymaliśmy w ostatnich czasach 2 złr. od M, W. 
z Makuniowa na intencję uzdrowienia męża i 1 złr. 
od p Jakuba Magardicza z Bukszoi z prośbą o zdro­
wie i szczęście dla całego domu. Kwoty te odeszle- 
my do X. Trzopiuskiego, w Kochawinie, poczta 
Żydaczów.

Wieczorek wczorajszy urządzony przez dzielne 
nasze „Echo" w sali straży-ochotniczej „Sokół", po­
wiódł się znakomicie. Więkśzą część programu wy­
pełniły prodnkeye „Echa“, które odśpiewało z po­
wodzeniem kilkanaście pieśni. Najbardziej podobał 
się „.śpiew wolności" Kiickena, „Pieśń wieczorna" 
„Pieśń wojenna" Moninszki-Galla f- prześliczna pio­
senka czeska Towaczowskiego . „Ma draha vlasti“ . 
Pau Jerzy Tyrowicz wygłosił hnmorystyczny wiersz 
Syrokomli p t. „Seu", a na rzęsiste oklaski dodał 
Grudzińskiego: „Nam nie wolno". Patryotyczny ten 
utwór wywurł na słuchaczach wielkie wrażenie. Śpiew 
solowy p. saka, który 7. uczuciom i znakomitą 
techniką odśpiewał „sycylianę" Mascagniego, tudzież 
wspaniała arya Wagnerowska oddana z wielkiem 
zrozumieniem rzeczy przez p. Grabin kiego zyskały 
ogólny poklask. Monolog humorystyczny p. Ignacego 
Witoszyńskiego i gra na fortepianie dyrektora Czer­
wińskiego, który po wykonaniu dwóch własnych utwo­
rów trzy razy oklaskami zmuszany farl dodać cos nad 
program, zakończyły wieczorek. Miejsca były wszystkie 
najęte.

Ze Sztuki Obraz amerykanina proi. Karola 
Maria pod tytułem „Biczownicy", o którym już raz 
wspominaliśmy przybędzie do Lwowa w tym tygo- 
dain. Obraz ten z powodu olbrzymich rozmiarów 
wystawiony zostanie prawdopodobnie w osobnej Bali.

W zeszłym tygodniu donieśliśmy, że zarząd 
Tow. Sztuk pięknych ubiegał się o uzj skanie dla 
wystawy obrazów Henryka Sierairadzkieco, Dzięki 
zabiegom i staraniom dyrektora Towarzystwa hr. Je­
rzego Bykowskiego, przyrzekł twórca „Pochodni Ne­
rona" nadesłać do Lwowa trzy swoje najnowsze 
prace, których tytuły i treść podamy później.

Pogrzeb ś. p. Dra Ad|7ana Baranieckiego,
odbył się wczoraj w Krakowie, j>rzy udziale niezli- 
ozoucgu zastępu publiczności, która mimo ulewnego 
deszczu zebrała się przed domem żałoby, aby oddać 
ostatnią usługę temu zacnemu mężowi i odprowadzić 
zwłoki jego na miejsce wiecznego spoczynku. Po­
grzeb odbył się na koBzt miasta. Zwłoki zmarłego 
złożono w wielkiej sali muzeum techniczno przemy­
słowego, pod czarnym namiotem, który otaczały 
kwiaty oraz lichtarze z płonącemi świecami. Obchód 
żałobny rozpoczął się o godzinie 3-ciej po południu' 
Po odprawieniu modłów pogrzebowych nad trumną, 
podczas wynoszenia zwłok z sali muzealnej, połączo­
ny chór Towarzystwa muzycznego i akademicki od­
śpiewał „Beati m ortui“ Mendeldsohua, poczem w 
imienin Rady m. Krakowa przemówił prof. Jr. Zoll, 
zapewniając, że gmina miaBta Krakowa, z całym pie­
tyzmem będzie nadal otrzymywać zakład naukowy 
żeński imienia Baranieckiego. Następnie w rzewnych 
słowach, które do głębi wzruszyły obecnych, poże­
gnała drogie zwłoki uczennica zmarłego p. Wróblewska.

Następnie wyruBzył kondukt p cwadzony przez 
kanonika ks. Midowicza w a9ystencvi duchowieństwa, 
poprzedzony cechami, oddziałami straży ogniowej i 
szpalerem uczennic szkół żeńskich Na nlicach, któ- 
r mi przeciągał kondukt, płoni; ły latarnie, okryte 
krepą. Na cmentarzu odśpiewał pieśni żałobne chór 
Lutni. Nad grobem przemawiali pp. Rotter, dyrektor 
szkoły przemysłowej, prof Gluziński, prof. Rostafiński 
i akademik Górski. Pogrzeb skończył się dopiero o 
godzinie 7,

Pożary, z Grzymało.va piszą nam: „W prze­
ciąga niespełna dwóch tygodni miasteczko nasze zo­
stało nawiedzone czteroma pożarami, z których 
pierwszy szerzył się z taką gwałtownością, że w 
przeciągu dwóch godzin zniszczył mienie jedenastu 
gospodarzy; stratę obliczono na przeszło 6000 złr. 
W obec. tak częAo powtarzających się pożarów, 
wzbudziło się n mieszkańców tutejszych podejrzenie, 
że jakuś zbrodnicza ręka jest powodem tych ciągłych 
nieszczęść, tem bardziej, że w jednym domu na 
pr edmieścin rzec.,., v.iście i to w biały dzień podło­
żono ogień pod strzechę, tak, że tylko szybki ratu­
nek ocalił miasto od piątego pożaru. Również w in­
nych domach znachodzono w domach palne mate- 
r iły Z tem wszystkiem zwierzchność gminna nic 
nie czyni, aby miasto od tych ciągłych pożarów 
uchronić, żandarmerya miejscowa zachowuje się zu­
pełnie biernie nie czyniąc żaduych dochodzeń, straż 
ogniowa zaś jest nader słabo zorganizowaną i nie 
cieszy się wielką sympatyą; jako dowód posłużyć 
może przykry wypadek, który zdarzył się podczas 
jednegu z pożarów. Członek straży ochotniczej, któ­
ry pierw;zy przybył na miejsce pożaru, zOBtsł czyn­
nie znieważony przez tutejs ego gospodarza.

Z BeUa nam piszą: (F. S ) JeBień tegoroczna
obfituje w pożary, z których prawie 95";,, powstąje 
z nieostrożności. PoBncha od dwóch niemal miesię­
cy trwająca sprzyja i nieostrożności i zbrodni. I tak 
po szczęśliwie ngaszonym pożarze (5 b. m.) wybuchł 
u nas dnia 10 b. m o godzinie 8 wieczorem Ogień, 
w szopie Jana Kozłowskiego, a przy bardzo silnym 
wietrze, prawie w jednej chwili 5 sąsiednich domów 
stanęło w płomieniach. Zachodziła obawa, że pożo­
ga rozszerzy się i na dalszą część miasta, jeduak 
dzieltiemn ratunkowi Btraży ochotniczej zawdzięczyć 
należy, że nie dopuszczono ognia do zabudowań go­
spodarczych gr. kat. probostwa, jakoteż do realności 
p. Kowalskiego.

Zuown przekonaliśmy się, że beczkowozy przy- 
Bzły do oguia próżne, w części połamane i że w 
ogóle pogotowie, które wprawdzie ńa papierae bar­
dzo ładnie się prowadzi, źle jest zorganizowane

Jakby dla ironii nie oszczędziła pożoga i na- 
czelnika ochotniczej straży pożarnej p. Semenetza, 
który podczas pożaru, bawił z rodziną Bwą poza do­
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mem; pożar zniszczył do szczytu cały jego majątek 
Szkoda w części tylko ubezpieczona wynosi około 
6000 złr.

Dnia 13 h. m o godzinie pół do 2 po połu­
dniu, wybuchł pożar na Władypoln, własności pana 
Oamólskicgo i zniszczył budynki gospodarcze wraz 
z zapasami zboża, tudzież dom mieszkalny właści­
ciela. Meble zdołano powynosić. Szkoda, w części 
tylko ubezpie zona wynosi około 15.000. Ogień był 
podłożony, a zbrodniarza, w osobie 17-letniego pa­
robka, ujęto Zemścił się on zato, że p. Oamólski 
nie chciał mn wypłacić zastag.

Ledwie straż wróciła z Władypola, gdy w tem 
jaskrawa łnna rozświetliła wschodnio-północną część 
widnokręgu. Palny się gumna dworskie w Znżelu, 
wiosce o 4 kim od Bełza odległej, wł&ouoaci p. lir. 
Wiśniewskiego, n którego dzierżawi jakiś krystyno- 
polski żydek Gnmna te, zabudowane w czworobok 
na przestrzeni ośmiomorgowej, zgorzały doszczętnie 
wraz z zapasami zboża w szopie, a szkoda w części 
tylko ubezpieczona wynosi okołu 30.000 złr.

Mniemają, że i tutaj zbrodnicza ręka ogień 
podłożyła. W obec tego, sądzimy, należałoby po 
miasteczkach jak i wsiach naszego powiatu, podwoić 
straże nocne, a rekwizyta ogniowe w takim trzymać 
porządku, by każdej chwili mogły być użyto.

Na tem miejscu wyrazić musimy publiczne n- 
zuanie komendantom żandarmeryi pp. Patekowi i 
Gagatowi, który wraz z żandarmami wszędzie byli 
obecni i dostarczali straży i przybyłym sikawkom 
wody.

Kobieta O kobietach. Gdy Się pewnego razn 
zapytano lady Moutague, czy nie wolałaby raczej 
mężczyzną być, niż kobietą, odpowiedziała: „Nie, zu­
pełnie zadowolnioua jestem z płci mojej, chroni mnie 
bowiem od niebezpieczeństwa posiadania żony.

Bazar galicyjski we Wiedniu Wydział kra­
jowy udzielił towarzystwo polskiemu „Zgoda® we 
Wiednia 400 złr. zapomogi na urządzenie tam nie­
ustającej wystawy wyrobów przemysłu galicyjskiego, 
jak również na prowadzenie biura informacyjnego o 
przedsiębiorstwach przemysłowych i handlowych i wy­
nalazkach w krajn naszym. Będzie to rodzaj bazaru, 
którego nadzór powierzonym zostanie posłom dr. 
Weiglowi, i księcia Jerzemu Czartoryskiemu, człon­
kowi izby panów, jako zastępcom wydziGa krajowe­
go. Bazar wejdzie w życie z początkiem r. 1892, 
a wydział towarzystwa „Zgoda® wyBzle odezwę do 
przemysłowców galicyjskich, wzywającą ich do nad­
syłania wyrobów swoich do Wiednia.

Egzamin kwalifikacyjny na nanczjcieli szkół 
ludowych pospolitych odbył się w termiu.e jesiennym 
w  przemyskiem seminiryum nauczycielskiem w dniach 
Od 30 wrześaia do 12 października b. r.

Wynik egzaminu przedstawia się jak następuje: 
Uzupełniły egzamin następujące ukwalifiko ■ ane na­
uczycielki: Pna Marya Bobkówna z języka niemie­
ckiego, jako przedmiotu w szkołach Indowych pospo­
litych, z językiem wykładowym polskim i raskim. 
Pani Spirydowiczowa Wanda z języka ruskiego, jako 
przedmiotu w szkołach Indowych pospolitych z języ­
kiem wykładowym polskim; Pna Znzanna Drzewicka; 
z języka ruskiego, jako wykładowego, obok języka 
polskiego wykładowego (z odznaczeniem). Otrzymały 
patent na nauczycielki do szkół ludowych z językiem 
wykładowym polskim: Pny Czermińska Helena (z od­
znaczeniem), Gąsiorowska Walerya, Kołczykiewiczó- 
wna Franciszka (z odznacz), Konopnicka Wanda, 
Koterbicka Aniela, Krajczanka Jadwiga (z odznacz ) 
Pociejówna Natalia, Tigermannówna Anna, Witkówna 
Stanisława, Zawirska Jadwiga, tudzież pan Eorlako- 
wski Józef. Otrzymaiy patent na nauczycielki do 
Bzkół Indowych pospolitych z językiem wykładowym 
polskim i ruskim: Pny Fichmannówna Sara (z odzn) 
Fiacherówna Ale^andra, Horendlerówua Janina, Qora- 
kowska Marya, Hre.zańska Marya, Kolrynowiczówna 
Karolina, Kropińska Stanisława (z odzo.), Mielnikó- 
wna Julia (z o odzn), Tordikówna Bożena (z oJzu.), 
tudzież p. Wojtowicz (z odznaczeniem).

Zmarli w  Czerniowcach zmarła w 70 r. życia 
Anna Turzańska z domu Specyał, żona po urzędniku 
Dr. Józef Rogala Mochnacki, adwokat krajowy, zmarł 
w Krakowie w 60 roku życia. — Ks. Polikarp Ra- 
pacz, ze zgromadź* ma OO. Bernardynów, zmarł 
w Krakowie w 81 roku życia a 47 roku kapłań­
stwa. — Ida Lasocka, córka Bronisława i Felicyi 
lir. Lasockich, zmarła w 14 wiośnie w Sierakow- 
cach. Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 19 b. m. 
o godzinie 10 rano w Dziekanowicach pod Krako­
wem.— Sabina Frankowska, córka notaryusza, zmarła 
w Przemyślu w 29 roku życia. — Pantaieon Libelt, 
syn śp. Karola Libelta, zmarł dnia 16 bm. w Wroc­
ławiu. — W Lipsku zmarł dr. Fiyderyk Zarncke, 
jeden z najwybitniejszych germanistów niemieckich, 
profesor uniwersytetu lipskiego. — W Lincn zmarł 
nagle w dnin 12 bm. Karol Habert, pensyonowany 
ck. pułkownik artyleryi. Zmarły znany był i we Lwo­
wie, gdyż stał tu z pułkiem lat kilka, a choć nie był 
Polakiem, był jednak powszechnie łubiany i szano­
wany dla zacności swego charaktem i dla życzliwo­
ści jaką nam okazywał. Ożeniwszy się z Polką, pa­
nią Kamilą z Lewinów, przylgnął całą duszą do oj­
czyzny swej żony i jedynem jego marzeniem było 
osiąść w Galicyi i dać polskie wychowanie jedynej 
córce. Przed miesiącem jeszcze bawił w Galicyi n 
rodziny żony i układał plany, by jak najrychlej wró­
cić do przybranej ojczyzny, którą całem sercem uko­
chał. Niestety! Nieubłagana śmierć przerwała te szla­
chetne zamiary, Cześć jego pamięci! — Jan Bochuig, 
emerytowany nadzorca Dyrekcyi poczt i telegrafów, 
zmarł we Lwowie, w 76 roku życia. — Karol Lo- 
żyńaki, zmarł we Lwowie, przeżywszy lat 60. — 
Henryk Stupnicki, zmarł 17 październiki; w 27 roku 
życia. — Antonina Bohm, zmarła we Lwowie w 83 
rokn życia

Temperatura. Termometr -+ 11° R. Baro­
metr 765". Pegodaie, niebo trochę zachmnrzone. — 
Wczoraj było pochmnrno, — kn wieczorowi padał 
deszcz.

Ucisk katolików w Rosy!. Podajemy poniżej 
odpis rozporządzenia naczelnika powiatu zamojskiego, 
wydanego do wszystkich rzymsko-katolickich pro­
boszczów tego powiatu, w myśl którego nie wolno 
księdzu zbierać dziatwy do kościoła, ani w celu nau­
czania modlitw lub katechizmu, nawet przed spowie­
dzią Jest to wymowny wyraz tolerancyi rosyjskiej, 
którą tak lubi chełpić się prasa rosyjska. Din nas 
dokument powyższy nie jest nowością, ponieważ od 
lat stu z gorą patrzymy na objawy i skutki tej sa­
morodnej rosyjskiej tolerancyi. Dobrze jednak było­
by, aby dokument ten dostai się do dzienników fran­
cuskich i przekonał lndzi dobrej wiary, że Rosya, 
aczkolwiek reprezentowana w Taryżu przez posła wy­
znania katolickiego, n siebie w domn może prześla­
dować i rzeczywiście prześladuje Kościół, krępując 
go w wypełnianiu najpicrwszycli i najważniejszych 
obowiązków

Cyrkularz nacze.nika powiatu zamojskiego pod 
1. 159 brzmi:

Do proboszczów powiatów rzymsko-katolickich 
w powiecie zamojskim

L. 12097. 16 października 1890 r. Oddział 
policyjny.

P. naczelnik gnbernii lubelskiej, rozporządze­
niem z dnia 28 września do 1. 5784, podał do wia­
domości, iż wskntek raportu, przesłanego jego eksce­

lencji jenerał-gnbernatorowi warszawskiemn o tem, 
że jeden z proboszczów parafii rzymsko katolickiej, 
w powiecie pieczy mej powierzonym, zbiera dzieci do 
kościoła, celem nauczania modlitw i przygotowywa­
nia do spowiedź,, otrzymał wyjaśnienie treści nastę­
pującej :

Jego Ekscelencyit, upatrując w czynnościach 
rzeczonego księdza naruszenie okólnikowych rozpo­
rządzeń byłych jenerał-gubernatorów: z dnia 3 sier­
pnia 1876 r. 1. 1.343, z dnia 26 kwietnia 1883 r 
1. 523, na podstawie których duchowieństwu rzym­
sko-katolickiemu pod żadnym względem lub pozorem 
nie pozwala się zbierać dzieci dla nanczania modlitw 
Inb katechizmu postanowił nałożyć na księdza, za 
wyż wymienione przestępstwo grzywnę w wysokości 
50 rubli.

Podając wyżej wymieniony wypadek do wiado­
mości, mam zas czyt proBić proboszczów rzymsko-ka­
tolickich, aby w przyszłości nie zbierali dzieci do 
kościoła, celem nauczania czegośkolwiekbądź, nie wyj­
mując nanki religii, i ostrzedz zawcza,n, że wszelkie 
zbieranie dzieci w cela wymienionym pociągnie za 
sobą snrową odpowiedzialność ze strony winnych.

Z rozporządzenia naczelnika bukotina.
Za naczelnika powiatu pomocnik: 

(podpisano) H ryn iew icz  
(Naczelnik kancelaryi: podpis D ieci.ytelny).

Mowy sposób leczenia dyfteryi zaprowadzony 
w r 1890 w szpitalu dziecinnym pod wezwaniem 
św. Anny we Wiednin, okazuje się bardzo skutecznym, 
zamiast używanej dotąd tracheotomii t. j. rozrzyna- 
nia gardła zaprowadzono tam mianowicie t. zw. in- 
tuhacyę Intubacja wynaleziona pi zez pewnego le­
karza amerykańskiego, polega na tem, że do gardła 
chorego wenwa się bez żadnej innej opcracyi, rnrkę, 
która pozostaje tum, aż do zakończenia słabości. 
Próby, jahie poczyniono tn z nowym sposobem lecze 
nia, powiodły się znakomicie. Według rocznego spra­
wozdania wspomninnego szpitala intnbowano w r.ku 
ubiegłym 122 chorych na dyfteryę dzieci, z których 
76 wyleczono. Intnbacya wymaga bardzo troskliwej 
opieki i nieustannego nadzoru lekarzy.

Ofiara ciekawości. Warszawiak p. Ludwik 
Higuer ba«iąc w Bruksclli, wziął udział w pogrzebie 
Bonlangcra. Ciekawość swą. przypłacił p. II. zdro­
wiem, gdyż nabawił się krwiotoku wskutek uszkodze­
nia klatki piersiowej, jakiego doznał podczas niesły­
chanego ścisku na pogrzebie.

Wesele ministra, z  Neapolu piszą: Pisarz 
francuski Stendhnl czyli Henryk Bayle, który ze 
wszystkich pisarzy zagranicznych najlepiej znał 
włoski charakter i obyczaje, i inni zapaleni chwalcy 
włoskiej płci pięknej utrzymują, że nietylko Włoszka 
jest najpiękniejszą i zarazem najnaiwniejszą kobietą 
w Europie, lecz że najbardziej przywiązuje się do 
oblubieńca czy małżonka i że zbywa jej zupełnie i 
bezwarunkowo na ambicyi, którą się odznaczają nie­
wiasty północne. •

Nie wiemy czy tak jest w ogóle, ale owemu 
bezwarunkowemu brukowi ambicyi u Włoszek zdają 
się zaprzeczać różne świeże przykłady, a obecnie 
najświeższy.

Wiadomo, że główny mąż sedun i naczelnik 
lewicy włoskiej, Augustyn Depretis, będąc już mi­
nistrem, kochał Big w pięknej wdowie po profesorze; 
ale fa nie chciała wyjść za prostego ministra, do­
póki prezesem gabinetu nie zostanie. Depretis doszedł 
nakoniec do prezydentury, a wtedy uczona i śliczna 
Amalia pośpieszyła oddać mn rękę i zostać przytem 
damą najwyższego orderu Annnncyaty, nadającego 
kuzynostwo królewskie.

W tych dniach zaś odbyło się w Neapolu we­
sele pana Bronea, ministra robót publicznych w te­
raźniejszym gabinecie, młodego jeszcze i przystojnego 
mężczyzny, z pauną Anną Caracciolo - Forino. Od 
dawna jnż p. Branca kochał się szalenie w pięknej 
Annie, sle ta mn oświadczyła stanowczo, że nie wyj­
dzie za niego, bo jest tylko posłem do parlamentu, 
ona zaś może być tylko małżonką ministra.

Poseł Branca musiał więc parę lat rad nierad 
czekać, dopóki przyjaciel jego, margrabia di Rndini, 
nie nszczęśliw.ł go teką, to jest nic otworzył mu 
drogi do jego bogdanki. Kiedy ta ujrzała konku­
renta swego z teką ministeryalną pod pachą, oświad­
czyła, że wychodzi za niego natychmiast. Wesele 
odbyło się w Neapolu. Ślnb cywilny nastąpił dnia 
3-go wieczorem, a religijny 4-go października rano, 
w kaplicy pałacu Forino przy ulicy Chiatamoue, 
zdobnej przepiękną Madouną, oryginałem Łukasza 
Giordana.

Ślnb dawał państwu młodym ksiądz Dnrante, 
biskup z Potenzy, umyślnie przybyły a drużbami 
byli: prezes rady ministrów, margrabia di Rudini 
i ministrowie: Nicotera i Chimirri, Dom pełen był 
gości, w części krewnych nowożeńców.

Prezes rady ministrów ofiarował państwu mło­
dym prześliczny srebrny i porcelanowy serwis do 
kawy; miuister Chimirri gotowalnię z przyborami 
Louis XV-, minister Nicotera spinkę brylautową 
z pięciu wielkiemi perłami.

Król przysłał pannie młodej bransoletę z ogro­
mnym szafirem, otoczonym dwunastu soliterami. Na­
rzeczony złożył jej kolczyki z soliterami w kształcie 
migdałów, brylantową ririere (naszyjnik), brylantową 
gałązkę bzn i pierścień z wielkim soliterem.

Brat pana młodego, p. Mikołaj Branca, ofiaro­
wał bratowej brylantowy dyadera i zegarek z bry­
lantowym łańcuchem; prefekt Ginra brylantową bran­
soletę ; senator Consiglio srebrny, misternie wyro­
biony puhar; baron De Risei wachlarz z piór, będący 
arcydziełem w swoim rodzaju itd. Urzędnicy mini 
steryum poczt i telegrafów, które p. Branca tymcza­
sowo sprawnje, ofiarowali adres Da pergaminie z mi­
niaturami, a wszystkie zarządy kolei, poczt i tele­
grafów w całym kraju poprzysylały setki wielkich 
i pięknych bnkietów, któremi się cały pałac rodziców 
nowej ministrów ej napełnił.

Po ślubie podano śniadanie Prezes rady wzniósł 
zdrowie nowożeńców. Pani Branca, mająca suknię 
z białego adamaszku z ogromnym trenem, a na gło­
wie wieniec z pomarańczowego kwiecia i brylantów, 
z którego się zwieszał rąbek z weneckich koronek, 
Bama po śniadaniu rozdawała gościom białe jedwabne 
woreczki z pomarańczową gałązką, zawierające 
ślubne confetti czyli cukierki i ciasto czyli gateau 
de mariage.

Wyjeżdżając zaś z mężem po śniadaniu, nowa 
ministrowa przywdziała strój niebieski i pieil or, i 
w dwunastu karetach wyruszyła z rodzinnego pałacn 
na dworzec kolei, dokąd państwa miodych odprowa­
dzała rodzina i świadkowie.

Myśli. Najlepszym lekarzem jest powietrze za­
wierające dnżo ozonn.

Wiek ostudza wszelkie namiętności i osłabia 
wszystkie Dadzicje.

Najmędrszą nauką jest umiejętność żyć w zgo­
dzie z całym światem.

Na całym świecie ten tylko robi dobrze, który 
czuje, że na niego patrzą.

Trzeba Inbić bardzo pochwały, aby chcieć na 
nie zasługiwać.

Teatr. Dziś (19) w poniedziałek wieczorem. 
„Biała kamelia®, obraz dramatyczny w lyra akcie 
z francuski ego Listowskiogo ; debiut panny Miny Mo- 
rozównej uc'ennicy p. Józefa Kotarbińskiego i „Mu-

ootte®, sztnka w 3 aktach Gnida Maupassanta i Nor­
manda. — We wtorek po raz czwarty. „Ptasznik 
z Tyroln®.

Część okoiiorniczTin.
Wiedeń 17 października

(Z) Z Paryża ogłoszono tryumf nowej po­
życzki rosyjskiej. Wytrawni finansiści śmieją się 
z tego. bo wiedzą dobrze, jak wyglądają tryumfy 
ne giełdach. Emisya wypadła świetnie, a jednak 
nowy papier rosyjski sprzedawano dziś ponżej 
kursu subskrypcyjnego tak, że subskrybenci tracą 
po 3 franki na obligacyi. Tak tryumfy nie wyglą 
dają. Jeżeli emisya nowego papieru ma t;yumf 
izeczywisty, w takim razie nowonarodzony papier 
porwany zostaje szalonym prądem zwyżkowym i 
znika w jednej chwili z targu.

Paryska giełda lubi bardzo teatralne efekta, 
gdyby więc tryumf subskrypcyi był rzetelny, w ta ­
kim razie byłaby wesoła i wszystkie kursa w gó­
rę by poszły, bo tak się dzieje po każdej udałej 
emisyi. Tymczasem paryska giełda jest zmęczorą 
i nerwową jak po jakiej wielkiej klęsce. Pierwszo­
rzędny instytut finansowy Francyi Credit Foncier 
zakupywać musi awanturniczo wielkie massy ren­
ty francuskiej, aby tylko powstrzymać gwałtowny 
spadek, który już czeka u progu. Każda udała 
emissya zdobywa sobie sympatye targu i zachęca 
go do naśladowania, do powtórzenia emisyi, a 
czyż znalazłaby się dziś na całym świecie jedna 
grupa finansowa, która odważyłaby się emittować 
jeszcze jedną pożyczkę rosyjską?

W dniu, w którym by rosyjski minister finan­
sów był zmuszony zapukać o nową pożyczkę, wy­
buchłaby panika na wszystkich giełdach europej­
skich. Rząd francuBki, stawiając na czele syudy- 
katu emissyjnego, Credit foncier, ów instytut, któ­
ry sum jeden ina monopol emittować obligacye 
francuskie, który jeBt jakby pulsem kapitału fran­
cuskiego, uratował wprawdzie pożyczkę, bo nieu­
danie się emissyi, którą przedsiębierze Credit 
foncier, byłoby klęską straszną dla Francyi, Fran­
cy a jednak, jak zapewniają sfery finansowe, drogo 
to przypłaci. Po skończeniu subskrypcyi nastała 
pauza na giełdach, nie wiedzą one co robić z tym 
„tryumfem* — dziś jednak już zaczęto w Berli­
nie na rachunek Paryża sprzedawać rosyjskie wa­
lory. Powszechnie oczekują poważnej zniżki w naj­
bliższym czasie.

Na naszej giełdzie nie było ani wczoraj ani 
dziś żadnego ruchu — przedstawia ona widuk ka­
wiarni, w której sami kelnerzy w bilard grają bo 
gości nie ma. Tych trochę interesów, które robio­
no dziś i wczoraj, robili sami spekulanci gieł­
dowi — publiczność trzyma się zdała i nie ufa 
giełdzie.

Ostatnie Dotowania:
Kredyty austrj. 282-50, węgierskie 328 — , 

Anglobanki i 50-50 Umony 223 50, Bankvertiny 
107-— . Landerbanki 195-10, Ludwiki 205'—, 
Czermowieckie 236 —, Reuta papierowa 9130, 
srebrna 91 20, nustryacka złota 09-10, papierowa 
102-10, węgierska złota 104 05 papierowa 100 95, 
dukat 5*57—, 20-frankówka 9 31—. marki 11 52, 
ruble 1-22 V2 -;ł.

Ostatnie wiadomości.
Z Wiednia denoszą nam, iż w sprawie mie­

szanych małżeństw, a właściwie w sprawie chrztu 
dzieci z małżeństw tych* pochodzących, zawarła 
kurya rzymska ugodę z rządem węgierskim. Owoż 
według tej ugody dzieci pochodzące z małżeństw 
mięszanych nie mają, jak to było zwyczajem do­
tąd, co się tyczy religii stosować się do swych 
rodziców, a mianowicie synowie wyznawać religię 
ojca a córki matki, lecz narzeczonym przysługuje 
prawo zawrzeć w tej sprawie przed sądem u- 
godę, w jakiej religii dzieci ich mają być wycho­
wywane Tylko w tym razie, jeśli nowożeńcy 
zgodzą się swe dzieci wychowywać w religji ka­
tolickiej, może im ślubu udzielić katolicki kapłan, 
w każdym innym razie małżeński związek ich ma 
pobłogosławić tylko ewangielicki pastor.

‘elegramy ,/rzeglądu“
Wiedeń 19 października, (pryw.) Koło Pol­

skie wybrało ponownie to samo prezydyum i tę 
sarnę komisję parlamentarną. (Jaworską Benos, 
Biliński, C/.erkawski, Madeyski) i uchwaliło, że 
komisya parlamentarna ma rozstrzygnąć, czy wy­
pada Kołu zabrać głos w jeneralnej debacie bu­
dżetowej i nie dotyksjąc ogólnej sytuacyi, siormu- 
łować potrzeby i życzenia kraju, czy też tylko 
brać udział w dehacie rad  uchwaleniem ustawy 
finansowej

Petersburg 19 października. «  pryw.) Se­
s ja  Ridy państwa zwołana została na dzień 22 
b. ro. i jedną z pierwszych spraw będzie, jak  to 
już doniosłem, sprawa żydowska

Pogłoski, że wyjdzie zakaz wywozu pszenicy, 
są oparte na domysłach. W sferach rządowych nie 
myślą wcale powtarzać rzeczy, która przy życie 
zawiodła i wywołała to, że wywieziono żyta wię 
cej niż w każdym innym roku Ale jest zamiar 
nałożenia cła wywozowego na pszenicę i zapewne 
rychło wyjdzie odpowiedni ukaz

Wiedeń 19 października. Chociaż minister 
wojny br. Bauer chciał swój jubileusz służbowy 
obchodzić jak najskromniej, mimo to urządzono 
mu cały szereg owacyi. Arcyksiążęta Karol Lu­
dwik, Ferdynand, Albrecht, Wilhelm i Rainer gra­
tulowali ministrowi. W towarzystwie arcyksią- 
żąt Albrechta i Rainera przybyli także dwaj je 
nerałowie br. Piret i hr. Welsersheimb, którzy ra 
zem z br. Bauerem walczyli w zwycięskiej armii 
południowej we Włoszech r. 1866.

Arcyksiężna Stefania, aroyksiążę Franciszek 
Ferdynand d’Este, Ludwik Wiktor, Karol Leopold, 
Franciszek Salwator, Albrecht Salwator, Fryde­
ryk i Eugeniusz, książęta Wilhelm i Mikołai wir- 
temberscy, tudzież książę Filip Koburski przy­
słali telegraficznie swe gra tulący e. Cesarz nie­
miecki polecił attachć wojskowemu Deinesowi zło­
żyć imieniem jego gratulacye jubilatowi. Gratulo­
wali także ambasadorowie Hiszpanii, Włoch, Ro- 
syi, turecki attache wojskowy książę Gustaw Sa- 
Bko-weimarski, dostojnicy dworscy, wszyscy mini­
strowie, duchowieństwo, namiestnik dolnej Au- 
atryi, arystokracya, komendanci korpusów, jene­
rał ieya, armia, wielu członków Izby panów i Izby 
posłów, burmistrz Wiednia, prezydyum stowaizy- 
szenia „Czerwonego krzyża® i reprezentanci umie­
jętności i sztuk.

O godzinie 10 rano przybyło do mieszkania 
jubilata wiele deputacyi, między innerni deputa- 
cya ministerstwa wojny, sekcyi marynarki i jene- 
raluogo sztabu. Przewoduiey tych deputacyi mieli 
stosowne przemowy. Sztf sztabu jeneralnego br. 
Beck w gorących słowach wspomniał o nadzwy­

czajnych zasługach, jakie położył jubilat w woj­
nie i pokoju i wyraził życzenie aby jubilat dłu­
gie lata je  .zcze mógł w całej pełni sił umysło­
wych sprawować swój wysoki urząd.

Br. Bauer widocznie wzruszony dziękował i 
podniósł, jak rzadkie szczęście dostało mu się w 
udziata, że po 50 letniej nieprzerwanej czynnej 
służbie może jeszcze Cesarzowi, państwu i armii 
oddawać wierne usługi. Wszystkim obecnym ży­
czył minister tego szczęścia, a wspomniawszy je 
sicze o łasce Ce arza przy każdej sposobności mu 
okazywanej wzniósł okrzyk na cześć Najj. Pana.

Berlin 19 października O pięćdziesięciole­
tnim jubileuszu jenerała Bauera pisze Nordd. 
oAllg. Zeitung co następuje: „Przy tegoroczuycb 
manewrach armii auAryackiej okazało się tak wy 
bitnie wszystko, co jen. Bauer stworzył i co za 
jego staraniem dojrzało, że z życzeniami jakie mu 
dziś składają sprzymierzone Niemcy łączy się nie 
wątpliwie także życzenie, aby ten tuk wielce za 
służony jenerał mógł jeszcze długie lata dz alać na 
swojem dzisiejszem stanowisku.®

Cettynja 19 październiki. Okólnik Porty za­
rząd, a, iż Albańtzjkom ma być odebrana wszelka 
broń nowego systemu, a tylko broń starego sy­
stemu może im być pozostawioną.

Rzym 19 paź iziernika. Kolo wyspy Pan- 
tallern spost ztdz się daje gwałtowne wzniesienie 
się morza w kierunku zachodnim. Nadto widać 
slupy dymu, wystrzelające z morza i czuć lekkie 
wstrząśnienia. Na morzu w kierunku północnym 
widać pas ziemi około kilometra długi. Na tym 
pasie ziemi odbywają się ciągłe wybuchy i wśród 
huku wielkugo wystrzelają odłamy skał z wnę­
trza tego pasu ziemi.

Wiedeń 19 października. Wedle wykazu banku 
austro węgierskiego, wynosił z dniem 15 paźdz 
b. r. stan obiegu banknotów *54,612 000, a więc 
zmniejszył się od czasu ostutuiego wykazu z dnia 
8 października o 6,3o3 000. Równocześnie wyno­
sił zapas kruszcowy banku 247 213.000, zwięk­
szył się przeto o 1,841.000. — Portfel zawierał 
188.797 000, zmniejszył się przeto o 4,982.1)00. 
Lombard zawierał 25,658.000, przeto zmniejszył 
się o 214.000. Rezerwa banknotów ulegająca po 
datkowi dochodowemu wynosiła 223.000, zmniej- 
się o 6,963.000.

Montevideo 19 października. (Doniesienie 
biura Reutera). Minister finansów rzeczypospolitej 
uragwajskiej podał się do dymisyi.

Buenos Ayres 18 października. (Doniesienie 
biura Reutera). Wybuchło tu przesilenie mmiste- 
ryalne. Dwóch ministrów podało się do dymisyi.

Praga 1!) października W c z o r a j  z a  
m k n i ę t o  w y s t a w ę  Przed uroczystem za­
mknięciem urządzono namiestnikowi serdeczną o- 
wacyę, a komitet wystawy wręczył mu artystycznie 
wykonany adres Marszałek krajowy miał piękną 
patryotyczną mowę, podczas której publiczność u- 
rządziła entuzyastyczną owacyę na cześć Cesarza 
i domu cesarskiego. Mowę swą pełną zapału za 
kończył marszałek trzykrotnym okrzykiem „Siava“ 
na cześć Najj. Pana. — W chwili, gdy marszałek 
wzniósł ten okrzyk, zagrano na organach hymn 
ludowy, a publiczność z odkrytemi głowami od­
śpiewała go z zapałem.

Wieczorem odbyła się wspaniałe, iluminacya 
na placu wystawy.

Ogółem zwiedziło wczoraj wystawę 75,540
osób.

Paryż 19 października Temps pisze, iż wie 
z najlepszego źródła, że Giers już dawno miał za­
miar spędzić swój urlop we Włoszech. Podróż 
jego nie ma żadnego charakteru politycznego, a 
spotkanie się z królem Humbertem i z Rudinim 
było tylko zwykłym aktem grzeczności. Zresztą 
była rozmowa Giersa z Rudinim bardzo krótką.

Londyn 19 psździernika. Balfour zamiano­
wany został pierwszym lordem skarbu w miejsce 
zmarłego Smitha i kierownikiem izby niższej par­
lamentu angielskiego,

Kopenhaga 19 października Rodzina carska 
była wczoraj na nabożeństwie w tutejszej cerkwi 
rosyjskiej. Po nab ożeństwie odbyło się śniadanie 
na jachcie „Gwiazda polarna®, poczem rodzina 
carska udała się morzem do Helsingoeru a stam­
tąd osobnym pociągiem pojechała do Frcdensborgu.

Berno (w Szwajcaryi) 19 października. Z wia­
domego dotychczas rezultatu głosowania ludowego 
w sprawie monopolu banknotów i w sprawie ta­
ryfy cłowej wnosić mużna, że oba te projekty u- 
staw przyjęte będą znaczną większością.

Paiianza 19 października. Giers odjeżdża ju ­
tro do Wiesbadenu, a stamtąd pojedzie do Frank 
furtu nad Menem.

Belgrad 19 października. Skapczynę zwołano 
na 1 listopada starego stylu. (tj. 13 listopada).

Madryt 19 października. Cała prasa tutejsza 
uderzyła ostro na najnowsze rozporządzenia rządu 
francuskiego, dotyczące sprzedaży wina hiszpań­
skiego w granicach Francyi. Większość pism do­
maga się użycia takich samych środków przeciwko 
importowi francuskiemu.

Belgrad 19 października. Na wczorajszem 
wietzornem przedstawieniu w bawiącej tu mena- 
żeryi rozszarpany został przez tygrysa poskromi- 
ciel zwierząt.

Paryż 19 października Ojciec św. wyetóso- 
wał pismo dziękczynne do Harmels, organizatora 
pielgrzymek francuskich. W piśmie tem wyraził 
Ojciec św. swe uboiewanie z tego powodu, iż 
pielgrzymi francuscy bez wszelkiej prowokacji ze 
swej strony zostali znieważeni i pobici przez wy 
uzdane tłumy uliczników w Rzymie.

Na okólnik ministerstwa, zabraniający bisku­
pom bez zezwolenia rządu wydalać się z g-anic 
dyecezy’, nadesłał umiark >waay protest także a r ­
cybiskup awinioński.

Berno w Szwajcaryi 19 października. Re­
zultat powszechnego głusownnia jest następujący: 
211.781 głosami przeciw 146.820 przyjęto taryfę 
cłową, a 228.853 głosami przeciw 143 939 ustawę 
o monopolu bankno.ów.

Lubiana 19 października. Przy uzupełniają­
cych wyborach do Rady Państwa z kuryi większych 
posiadłości, wybrany został hr. Erwin Auersperg, 
członek stronnictwa niemiecko liberalnego Partya 
konserwatywna wstrzymała się od wyborow

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnia 19 października 1891 •

HOTEL ŻORŻA. K. hr. Czosnowska z Woły­
nia. P TyBzkowski z Hawnik Wt Komorowski z Bo­
janowa B. Ulanowski z Krakowa A. i K. Weydlicb 
z Podola ros. A br Pupper, A. Kupfer i A. Lów 
z Wiednia. E. Lob z Lyonn. J. Heinisch z Berna, 
A. Nenschnts z Rumami. M Dwernicka z Zawala Z. 
Jaroszyński z Btndoik A. Sadowski z Podola ros.
H. Weis z Dębicy.

HOTEL CENTRALNY E Kmh z Zbaraża. K. 
Baner z Wiednia. Er. J. Pruszyński z Rosyi. Hr L. 
Dębicki z Werchraty. H, Sykora z Bisnkowiec. A. 
Wolfeld z Krakowa. H. Mandl, J. Berger z Wie­

dnia. J. Wellemin z Pragi. A. Menks z Przemyśla. 
W. Bojarski z Tarnopola. J. Spoko z Brodów. A. 
Poźniak z Nowotańca. H. Jeżykowicz z Rosyi.

HOTEL FRANCUSKI. W. Eorosteuski z Kol­
buszowa. K. Lebowski z Woli przemykowskiej. A. 
Skibniewski z Balic. J Gnoiński z Cieszanowa. H, 
Oppcnhcim z Chemnitz. J Pollak z Pragi. A Popper, 
G. Schmid, H. Schott, B. Herzl, S. HammerBchlag, 
S. Stolz z Wiednia.

Nadesłane.

C k. austr kole je  państwowe. Z dniem i 
listopada 1891 wejdzie w życie dodatek I taryfy 
z 15 czerwca 1891 dla przewozu osób między sta- 
cyami galicyjskiemi a romuńskiemi.

Dodatkiem tym zmienia się ceny jazdy między 
Lwowem, Stanisławowem, Kołomyją i Czemiowcami 
a Braiłą i Gataczem: następnie zaprowadzono nowe 
bilety między Czerniowcami a Piatra N., Falricem i 
Dorohoi, jako też między Snczawą a Bnoecea, Bu- 
husi Dolhasca, Hece Lespezi, Litem, Piitra N , Ye- 
resd i Rngtncsa
M M i s w H H a w n M a a a B M a n B M B H i n M

Lekcje gimnastyki dla dziewcząt.
U kłada się pryw atnie kółko panienek od 

la t 10 do 15 dla brania lekcyj gimnastyki 
w Sokole Kółko ma się składać z 10 panienek. 
K ażda będzie opłacała około 5 złr. miesięcznie, 
więc nieco drckei n it w kursie pubLoznym, ale 
za to lekcje będą się odbywały w kółku za- 
m kmętem. Zgłaszać się po bliższe informacje 
do Redakcji Pr^rglądu.

U znany pr^e^ ca/ą prasę jako najlepszy r

Humorystyczny kalendarz Ś M I G U S A
c a  r o k  1 8 0 2

już wyszedł r drako Egzemplarz 50 ct z przeiytką 
pocztową fiO ct. Prenumerato rowie , P rz ig lą u ir  naby­
wać mogą ten kalenaarz po cenie zn iżon ej a to po 
50 ct wraz z preasyłką pocztową. Pieniądze nalały odsy­
łać tylko wprost do Administracji „Śmigusa® Lwów, 

2356 nlica Sykituska 1. 32.

Specjalista chorób skórnych i wener.

Dr. ktZM IEKZ PODLEWSKI
po odbycia spei Jn - ch stadjów na klinikach prof Foor- 
niera i Besnier w Paryża, Lassara w BerLnie i Kapoaego 
w Wiednia, ZŁmieszkcł przy nl. Sobieskiego 1 10 (dom 

przechodni z ulicy Wałowej Uczta 9).
Ordyntje od 11—12 I od 3—6. 2160

M. JONASZ
dom bankowy I kantor wymiany 

a <  Lwowie, u lloa  Jagiallonaka 1. S 
kupuje i aprzi daje waayatkia rfukta  i 
m onety po najdokładniejszym kunie dziennym. 
Zlecania a prowincji wykonuje niezwłocznie bw  do­

liczenia prowizji.
GłAwna rep rezen ta cja  dla Galicji |to- 

warzyttwa ubezpieczeń na żyde „The Mutual® 
największego Towarzystwa asekuracyjnego w Nowym 

Jorku. Rok założenia 1842. 1900

W8zeikir papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. zlemk., 
banku krajowego, banka hipotecznego, obli*
gacje proplnacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańezym kursie we Lwowie

August Schellenberg
Dom makowy i kaator wymiany we Lwowie.

Wydawiictwo gaaety toeowań .Kadstya*. Piw- 
Sumera ta rocjaa ab. 1-70. N b  prowincji sir. 1-8D.

Lwów. Z Izby handlowej 19 października 1891.
1. Akcje za sztukę, 
bez kupony ciężącego płaca żądają 

bez dywidendy,
Kolej galic Kar Lud. 200 zł. w. a. 203 — 206 —

„ lwow.-czer-jass1200 zł. w. a. 235 — 238 __
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 305 — 308 —

„ kredyt, galic. 200 zł. w. a . ----116 —
L is ty  \astawne 100 

Banku hip. galic. 5°/„ 40 „ 100 40 101 10
Banku bip. galic. 5",0 z 10°/o pr 1 OS — 108 70
Banku hip. 37a%  wa los. w 50 lat. 98 40 99 10
Banku krajowego 4 */31)/0 wa. 98 40 99 10
Tow. kred gafie. 4"'(l „ nieokr. 97 — 97 70

.  4 „ » „ 41% 95 — 95 70
n 11 52 1. 99 30 100 —A I'o ą 1

56 94 — 94 70
3. L isty  dlu\ne ^a 100 

G. Z. kr. wł. (daw 60/„) 3(,/0 w likw. 68 — 60 —
■ r u n  (daw. 5 0) 2%°/„ „ 52 — 54 —

4. Obligi \a  100 {A 
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. Iu4 — 104 70
Galic. fund. propmacjjnego 4%  „ 91 60 92 30
Buków. fund. propin. 5%  w. a 100 80 101 50
Kora. banku kraj. 5 prc. wa. I em. 101 — 101 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w-a. 104 50 — —

„ „ 1883 4V,°/„ 97 85 98 55
5. L o s y .

21 50 23 50 
• . 27 — 30 —

6. Monety.
Dukat h o l e n d e r s k i ................5.53 5.63
Napoleondor ...................... 9,24 9.34
Półimperjał ro sy jsk i...............9 47
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1.24 1-34

„ papierowy . . . 1.21% 1.23%
100 marek niemieckich . . . 57.35 57.95

Losy miasta Krakowa
Stanisławowa

Telegram giełdowy.
Wiedeń dnia 19 października godz. 1. min. 40

Akcje kred. 281 50 Węg. kolej półn.
Alpiny 72 30 WBchodn, 196-
Kredyty węg. 327 — Wiedeńskie losy
Anglobanki 149 75 kom. 150 5
Uniony 223 50 Akcje tytoń. 1 5 4 -
Ludwiki >̂04 75 Gal. obi indem 104*5
Nordbany 382 — Elbethale 213 2
Lombardy 10 2*87 Landerbanki 1952
Losy tureckie 28 80 Renta zł. węg 1041
Staatsbahny * 79—  Bankvereiny 1067
Czomiow:ecki6 235 — Renta węg. pap. 1001

Ruble ■22.':
OspoBObienie lepsze.
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YENDETTA
HISTORYA ZAPOMNIANEGO 

przez

C O E E L L I
Przekład s angielskiego.

TOM PIERWSZY.

(Ciąg dalszy.)
Otrząsnął się z zamyślenia i rzekł z uśmie­

chem :
— Czym go kochał? nie, to nie była aż miłość. 

Lubiłem go dosyć, on kupował moje obrazy, a 
biedny artysta ma zawsze pewne względy dla te­
go, kto roootę jego płaci. Tak, lubiłem go... póki 
się nie ożenił.

— Al zapewne jego żona rozdzieliła was?
Zaczerwienił się lekko i wypił Spiesznie

resztę koniaku.
— Tak — powtórzył — ona rozdzieliła nas. 

Mężczyzna gdy się ożeni, nie jest już taki jak 
przedtem. Ale tak długo tu siedzimy, możebjśmy 
się przeszli?

Chciał widocznie zmienić przedmiot rozmo 
wy. Wstałem powoli, jakby mi nogi nie służyły 
i wyjąłem kosztowny zegarek, by Bpojrzeć na go­
dzinę. Była dziewiąta.

— Może mnie pan adprowadzi do hotelu — 
rzekłem do Gwidona. — Wcześnie zwykle udaję 
się na spoczynek, bo jak pan widzisz, mając oczy

osłabione, nieznoszę sztucznego światła. Możemy 
rozmawiać w drodze. Pokażesz mi pan którego 
dnia swoje obrazy, będę bardzo rad. jeśli mnie 
pan zaliczysz do swoich protektorów

— Tysiączne dzięki! — odpowiedział wesoło— 
z przyjemnością pokażę panu moje nieudolne 
próby, może się znajdzie coś w guście pana, ale 
dzięki Bogul nie potrzebuję już teraz tyle po­
parcia co dawniej, za jakie pół roku porzucę 
zupełnie mój zawód.

— Doprawdy? Przyszedłeś pan do m ajątku?— 
spytałem obojętnie.

— Niekoniecznie —  odparł swobodnie — ale 
się żenię bogato, co prawie na jedno wychodzi, 
nieprawdaż?

— Bezwątpienia. Winszuję panu!
Powiedziałem to wyuczonym zimnym gło

sem, a we mnie wrzało Berce szaloną wściekło­
ścią. Pojmowałem go doskonale Za pół roku 
mial zamiar poślubić moję żonę. Sześć miesięcy, 
był to najkrótszy przeciąg czasu, jaki mógł u- 
płynąć między śmiercią jednego małżonka a zaślu­
bieniem drugiego, tak krótki czas, że zaledwie 
był przyzwoity według przyjętych form towa 
rzyskicb.

Sześć miesięcy 1 tymczasem przecież zdarzyć 
się mogą rzeczy nie śnione i nie pożądane — 
powclne męczarnie starannie wymierzone, kary 
nagłe a straszne!..

Pogrążony w tych posępnych dumaniach 
szedłem obok niego w milczeniu. Gdyby on wie­
dział prawdę, gdyby ją przeczuwał, nie miałby na 
twarzy tego swobodnego uśmiechu, nie towarzy­
szyłby mi z taką ufnością. Nucił coś z cicha, 
ale czując na sobie moje spojrzenie, zadał py- 
taaie :

— Daleko i wiele podróżowałeś, hrabio?
— Tak, panie.
— W którym kraju najpiękniejsze widziałeś ko­

biety ?
— Wybacz, młody panie — odrzekłem zimno

— zatrudnienia moje pozbawiały mnie zupełnie 
kobiecego towarzystwa. Poświęciłem się zbieraniu 
bogactw, poznawszy, że złoto jest kluczem, który 
wszy tko otwiera, a przez nie trafiłbym także i 
do Berca kobiet, gdybym to uważał za potrzebne, 
ale tego nie robię, sądzę zatem, że z trudem od­
różniłbym ładną twarz od brzydkiej; kobiety nie 
pociągały mnie nigdy, a tem bardziej teraz w 
późnym wieku, nie zmieniłbym o nich zdania, 
które wyznać muszę, nie jest zbyt pochlebne.

Ferrari roześmiał się.
— Przypominasz mi pan Fabia — powiedział.

— Mówił podobnie przed ożenieniem, choć był 
młody i nie miał tych powodów, które zapewne 
was, hrabio, cynicznym zrobiły. Ale wkrótce zmie 
nił swoje zapatrywanie, i mc dziwnego.

— Czy jego żona tak urocza? — zapytałem.
— Nadzwyczajnie! Delikatna, wytworna pię­

kność. Ale niewątpliwie poznasz ją  pan osobiście; 
jako przyjaciel ojca zmarłego małżonka, może ją 
pan odwiedzisz, nieprawdaż?

— I po co? — rzekłem cierpko. — Nie mam 
ochoty widzieć j e j ! Przytem, niepocieszona wdowa 
nie lubi' nowych wizyt; nie chciałbym przeszka­
dzać w jej świeżym smutku.

Nie mogłem wymyśleć lepszego środka, nad 
tę udaną obojętność. Im mniej pragnąłem widzieć 
hrabinę Romani, tem goręcej nalegał Ferrari, aby 
mnie jej przedstawić — (przedstawić mnie mojej 
żonie!) i zabrał się do dzieła, które przyspieszało 
tylko własną jego zgubę

— 01 pan mus.sz ją  poznać 1 — zawołał ży­
wo. — Ona pana przyjmie jako wyjątkowego go­
ścia, Łrgo jestem pewny. Wiek pański i dawne 
Htosunki z rodziną męża dobrze ją  usposobią. A 
zresztą, nie jest znów tak dalece niepocieszoną...

Urwał nagle. Stanęliśmy właśnie przed bra­
mą botclu. Nie spuszczałem zeń oka.

— Nie jest tak dalece niepocieszoną? — po­
wtórzyłem pytająco.

Ferrari rozśmiał się z przymusem.
— I czemu nie? — rzekł. — Jest młoda, ży­

wa, nadzwyczaj piękna, w pełni sił i zdrowia. 
Nie można wymagać, aby długo płakała, szcze­
gólniej po człowieku, który ją  niewiele obchodził.

Wszedłem na pierwsze stopnie.
—  Proszę, wejdź pan — rzekłem z uprzejmym 

ruchem ręiri. — Musisz wypić kieliszek wina, za­
nim się rozstaniemy. Więc... mówiłeś pan, że on 
ją nie obchodził?

Zachęcony mojem zaproszeniem, Ferrari co­
raz więcej nabierał swobody, wziął mnie pod rękę 
gdyśmy na schody wstępowali, rzekł tonem zwie­
rzenia :

— Kochany hrabio, jak  może kobieta kochać 
męża, który jest jej narzucony przez ojca dla ma­
jątkowych względów? Wspomniałem już panu, że 
zmarły mój przyjaciel nie czuły był na piękność 
żony, jak głaz zimny, nad nią przekładał kbiążki 
Ona też nie mogła kochać go 1

Doszliśmy tymczasem do drzwi mego miesz­
kania i gdym drzwi otworzył, widziałem, że F er­
rari objął badawczem okiem całe jego wspaniałe 
i zbytkowne urządzenie.

Odpowiadając na jego ostatnie słowa, rze­
kłem z zimuym uśmiechem :

— Mój kochany panie Ferrari, wspomniałem

panu poprzednio, że nic nie wiem o kobietach, i 
wcale me zajmują muie ich miłości, czy nienawi­
ści. Uważałeni je zawsze za kotki, które głaskane 
w dobrą stro ię , mruczą łaskawie, ale gdy się rę­
kę pod włos powiedzie, miauczą i drapią. Spróbuj 
pan kieliszek M ontepulciano!

Ferrari pokosztował wina jak  prawdziwy 
znawca.

— Wyborne! — rzek ł. — Hrabia mieBzkaBZ tu 
po książęcemu 1 Zazdroszczę panul

— Nie ma czego — odparłem. — Pan masz 
młodość, zdrowie, i... jak mi dałeś do poznania, 
miłość; wszystko to, powiadają, więcej warte niż 
majątek. Przyznaję, że młodość i zdrowie, dobre 
to są rzeczy, w miłość nie bardzo wierzę. Jestem 
może popsuty zbytkami i wygodę nad wszyBtko 
cenię Wiele przeszedłem w życiu, mam teraz wła­
sne, odrębne zapatrywania.

Ferrari rzucił się na fotel i oparł głowę o 
atłasową poduszkę

— Czy wiesz, hrabio, teraz, gdy na ciebie pa­
trzę uważniej, widzę, że musiałeś być bardzo pię­
knym w młodości — powiedział. — Piękne masz 
ry sy !

Skłoniłem się zimno.
— Pochlebiasz mi pan. Sądzę, że nigdy nie by­

łem odrażająco brzydkim, ale piękność dla męż­
czyzny jest rzeczą podrzędną wobec siły, a Biła 
dotąd mi została.

— O tem me wątpię — odrzekł, wciąż patrząc 
na mnie, jak gdyby z lekkim odcieniem niepokoju.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Nowości na su knie tlamsl
r  poleca w największym wyborze i najtaniej

(jg Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem“
1938 I w© x -WOwi©, pla© Kapitulny.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
• a  s  9 *w tj  ©# wynunu

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra­
ficzne wykonuje po nader niskich 
oenach zakład artystyoznolitoga- 
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulioe Kopernika 9. * 481 25S-?

Francuzka bardzo dobrze reko 
mendowana ogłasza, źe otwiera 
kurs języka i konwersacji fran- 
ouzkiej o cenie niskiej, 3 razy na 
tydzień dla panien, 3 razy na ty ­
dzień dla młodych ludzi. Daje 
także lekcje prywatnie. Adres: 
ul. Kraszewskiego 1. 23 w parterze.

Winogrona feslawskie kuraoyjne 
codziennie świeże, poleca handel 
Alberta Szkowrona we Lwowie 
Łaskawe zlecenia z prowincji 
uskutecznia się najstaranniej. 2312

Biuro wywiadowcze O ,trowskiej 
w Stanisławowie. 2412 2—8

Kareta W  dobrym stanie Lohne- 
rowska, osie oliwne, do nabycia 
w Kmkienicach, cena 300 zł.

2416 1 —5
Skład piwa krasiczyńsklago, Osso­

lińskich 1. 11. 10 butelek piwa
marcowego 1 zlr. 10 butelek por 
teru 1 złr. 60 ct 2383 3-7
I n c o r a ł t /  d0 wszystkich dzien 
l l l o o l  ł  j  njiców w kraju 1 za
granicą przyjmuje C e n tra ln e  B ló - 
ro Ogloniea, Lw ów , K oper­
n ik a  11. 2135 31—?

T eatr  “I I
meebanfesny światowy

oryginalnych automatów

O s k a r a  C i e r k i e g o
we Lwowie, ul. Zygmuntowska 1 

w eleganckim pawilonie bezpiecznym od 
niepogody.

Godzien wielkie p rz rd s M n ii
pói do 8 wieczór.

CYKLUS IVty.
1. Kanał Grandę w Wenecji w święto 

Loiejo Ciała.
2. Wielki pożar Moskwy, oraz wkro­

czenie ces armii francuskiej w r. 1812.
3. Automatyczne towarzystwo artystyczne 

wraz humorystycznemi metamorfozami przy 
■owych dekoracjach.

4. Ser ja obrazów oświetlona światłem 
Drumonda (gaz. bydro-oksygenowy)

Ceny miejsc:
F  itel 80 ct. I miejsce 60 ct. II 40 ct. 
Ili 25, galeria 16 ct., dzieci do lat 10 na 
I i n  miejsca połowę, zaś na HI miejsce 
16 ct., galer a O c t. ' 2400
Co środy i niedzieli po 2 przedstawienia 

t. j. o 4 i pól do 8 wieczór.

Następujące prace Ora Miłkowskiego:
ALBERT BRANDEBORSKI, pierwszy 

książę pruski katolikiem. Przy zynek do 
dziejów kościoła. Cena 3'> ct.

CO NAM PO ZAKONACH ?! Wydanie 
drugie powiększone. Cena 10 O. j

CO TO JŃST KLERYKALNY V List du 
pewnego wolnomyśliciel* Cena 10 ct.

NAUKA BEZ NAUCZYCIELA. Cena 6 ct.
X. ZYGMUNT GOi.lAN. Notatka po­

śmiertna. Cen* io ct 
WAWEI KATEDRA, ZAMEK, BI 

S -.UPSTW ). Z wydawnictwa dzieła „KRA­
KÓW ŚWIĘTY4, karton "5 ct. opr. eleg.
1 złr. I

WIERZYĆ? CZYNIE WIERZYĆ ? Wy-, 
danie drogie, powiększone. Cena 10 ct. I

sa do nabycia
w  księgarni katolickiej I

Dr. W ładysław a Miłkowskiego HARMONI I ręCZflG
w Krakowie. i w wielkim wyborze.

Antoni Enders
we LW OW IE, Rynek liczba 29.

poleca po cenach najprzystępniejszych

Instrumenta masynii i stnij
do t.ychźo zawsze świeże.

Ć 3 r t x 3 7 -
od zł 7 i wyżej.

A rris to n y , H e ro fo n y , 
M a n o p a n y , S y m fo n io n y  

i «ielki wybór nut do tychże.

2241 5 - 6 2806 3—10

KUBIN, BRICH i KORZENIOWSKI
w e L w ow ie ,

FABRYKA P I E C Ó W  KAFLOWYCH
odznaczona zasaczytnie na Wystawach krajowych 

KANTOR ZAMÓWIEŃ i WYSTAWA 
u l l e a  Ł u k a s l n i k l e g o  1. 6  (plac Castrom) 

polecają własne wyroby ogniotrwałe szamotow*
p ie c e , k o m in k i,  k u c h n ie  i  w a n n y  k a flo w e
z gładkie lub wzorzystych kafli, w kolorze białym porcels no­
wym mijolikowym, szamowym, perłowym, brunatnym lub zielonym. 
Okrycia ścian kaflami gladkiemi lub wiórkowanymi Efektowne 
ozdoby ogrodowe do upiększeni* klombów l alei ogrodowych. 
Ozdoby czyli ornamentyki terakotowe do budowy podług rysunku.

Wyroby nasze równają się zupełnie wyrobom zagranicznym, gdyż pracując 
przez lat kilkanaście w pierwszorzędnych fabrykach zagranicznych, nabyliśmy 
wszechstronną praktykę w tymże zawodzie.

W y k o n u je  s ię  ta k ż e  w s z e lk ie  napraw y.
uskutecznia

rafinerja
i Outu

spirytusu, fabryka

Łaskawe zamówienia miejscowe i z prowincji 
wzorowo i trwale, po cenach najumiarkowauszych.

sie najstaranniej, 
2402 2—6

Cesarsko królewska uprzywilejowana
rumu, likierów

Juliusza Mikolaseha we Lwowi
1919 83 -?  poleca

najczyściejszy spirytus
dla pp. ap tekarzy dla fabryk  perfum, likierów, na nalew ki itp.

Zmiana lokalu.
[Biuro wywiadowcze i komisowe

Krzeczkow skiego

P e d n m e r j a  F c n s t a  Lwów, Syk- 
stuska 2. poleca niektóre wypróbowane 
środki kosmetyczne pod gwarancja skutku 
i nieszkodliwości. PRZECIW SlWlŹNIE, 
Taninjenne, środek bardzo wzięty na blond, 
brunatno i czarno złr. 1 80. Primaveri'ego 
w Rzymie, ekiit akt orzechowy zabarwia 
naturalnie n» wszystkie odcienia zł. 1 50. 
Pomada orzechowa 5 1 ct. Eau de Joavence, 
p zemi-nia rude włosy na blond. PRZE­
CIW WYPADANIU I NA POROoT Ole­
jek taninowy warszawski 70 ct Rum Bar 
joński 60 a. Woda abeńskc warsz 60 ct.. 
franc. 70 ct. . Chinowa irancuska 80 ct 
Specjalność na POROST URODY Bartnń 
catorinm amsterdamskie złr P35. N a 
PŁEĆ, PIEGI, ZMARSZCZKI PLAMY 
itp. Liborta Balsam kasztanowy, działa 
rzeczywiście, zdumiewająco, odmłtdza złr. 
130. Woda biała warszawska, wyborne 
bielidło 70 ct. Eau de Lys Pilipine 80 ct 
Woda fljotkowa franc. 60 ct. NA NA­
GNIOTKI, BRODAWKI LISZAJE Rl- 
cbandsona, sławne gwiazdy Volopilk 45 ct 
Znakomite projzki Hambu'skie a to. 
Proszek do ZNISZCZENIA WŁOSÓW na 
. arzy •4r. 1. Proszek PRZECIW POCE­
NIU SIĘ NÓG 4r> ct Do usunięcia NIE 
PRZYJEMNEGO ODORU Z UST. Flora 
Cachon JO ct. Poduś teczki wonne tijolko 
we 25 ct. OGNIE SZTUCZNE wszelkiego 
rodzaju. POCHODNIE MAGNOWE białe i 
cierwone 200 świec, palące sie 10, 16, 20 

minut i dłużej od 60 ct. do 2 złr.
2125 10 10

Ł w u .-Ic , p rż f ln ie r io « e  z n lic y  
do u licy  W o ło w e j 1. 12 I.

K o p e r n io a  1. 17
p iętro . 2424 1 —2

O  W  o e l u  r o z s z e r z e n i a  ^  3 § E H a 5 H 5 i i

p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o
założyłem w G lfn n ie

fabryką parową
w y r o b ó w  w e ł n i a n y c h  obecnie k o f ó w ,  
k o ł d e r  i  c h u s t e k  d a m s k i c h  i polecam te 
wyroby po cenach stałych fabrycznych łaskawym 
względom Szanownej P. T. Publiczności.

Z uszanowaniem
F .  K n a u e r .

Składy znajdują sie w następujących magazynach :
W Brodach: p. J. Witkowski i Spółka. W Kołomyi: p. J. P. 

Goertz. We Lwowie: p. Anioni Gudiens, plac Maracki. We Lwowie: 
p F. Knauer i Syn plac Kapitulny. W Stryja: p. Lechii-.ki et Koster- 
kiewics. W miarę urządzenia dalszych składów po<l«ne zostaną do 
P- T. Publicznej wiadomości. 2377 4 6

wnwska Fabryka Asfaltu

rafmerjfi
octu

Cesarsko królewska uprzywilejowana
rumu likierów

J u liu s z a  M ik o la s e h a  w e  L w o w ie
1920 23—? poleca

O C E T  1 2 — 4 5 ° „
w znanej najlepszej jakośoi po c e n ie  j a k  najtańt*

spirytusu, fabryka

kawalerskie, fronto­
we, eleganckie, więk-

Bze i mniejsze z oapowtedntem po­
mieszczeniem dla służb*, od róż­
nych terminów wynajmuje Zarząd 
realności Emila Bertemilj&na Bra- 
jera w godzinach 9 — 12 i 3—5.

2157 5—?

Poszukuję

Osoby
irUeligeninej, e-Uachetnego cha­
rak te ru ,  k to ra b y  była skrzętną 
i doświadczoną gospodynią w 
prow adzeniu  gosp o d a rs tw a  do­
m owego na wsi —  ofiaruję j a k  
najlepsze trak tow anie  i pensję 

ló  złr. miesięcznie. 
Zgłoszenia proszę przysy­

łać pod  a d re se m : E. H. Ko- 
ciubince o. p. Kopyczyńce.

2411 1—3

Perskie
Smyrnę ii skie

DYWANY
A. KRZYSZTOFOWICZ

Lwów, plac Halicki 2.

P aulina Zakrzew ska
przeniosła swoją znauą

p racow n ię  su k ien  dam skich
pod 1. 16 u lica  J a g i e l i c ń e k a  ( t a k ż e  w c h ó d  R z e ź n ie -
k a  I. 3  I .  p l ę  r o )  i pol6ta takową nudal łaskawym wzglę- 
aom P. T Szanownych pań. Roboty wykonuje bezzwłocznie i 
podług najnowszych wzorów mody paryskiej i wiedeńskiej za 

|  bardzo umiarkowanem wynagrodzeniem. 2417 1-7

i ulepszonych ogniotrwałych tektur
do krycia dachów 

S . S a s e llg i  - Ł y s z k i e w i c z a  i n ż y n i e r a
1858 LWÓW, Korytu* 1S polec*:

ASFALT do FUNDAMENTÓW Z
kładziony na fundamenta w gorącym etanie, ELASTYCZNE IZO- 
LIRPUATY a*epszoną ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do 

krycia dachów r o l a  l# Q  m  o d  ( ł r .  2*50 go  3*50

LAK ASFALTOWY l“ " £ £ d S 4w 
SMOŁĘ ANGIELSKĄ BEZWODNĄ. Ś 0SńD'
O s u s z a  a s f a l t e - *  jako jedynym środkiem znanym dotąd w bu­
downictwie najbardziej z a w i lg o c o n e  ś c i a n y  w  m  e s z k a n l a c h .  

Ninczy z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d ~ » e w n y
Fabryka wykonywa w całym krain swojemi ludźmi pokrycia dachowe _ _  

tekturowe i oraz reperacje tychio Metr □  od 60 do 75 centów. U
D łu g o le tn ią  g w a r a n c j ę  p o rę c z a  się. H

j j  SS55 igfi aS55S5M5SB55SB5B5BI
: x x x x i> o o o o o o o o o < :

Najlepsza pora do przesadzan a

Drzew i krzaków owocowych 
Drzew i krzewów ozdobnych

roślin zimotrwałych, róż, ziarnówek itp .
Poleca takowe po najtańszych cenach i wielk.m aylwrse

Mo Hi lii cli
Zakład ogrodniozo-handlowy we Lwowie przy nlicy 

Piekarskiej J. 25.
Szczególnie zwracam  uwagę na

amerykańskie orzechy czarne
do zalesiania.

C e n n i k i  n a  ż ą d a n ie  g r a t i s  i  f r a n c o .  Q
2397 3 5 A
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prawdziwej r s s y j s k l e j  i  k a r a w a n o w e !  herbaty przewyższającej 
pod względem z d r o w o t n y m  (według analizy) jakoteż w i m a  
k n  1 a r o m i e  wszystkie inne herbaty, jedynie do nabycia w głównym

Exporcie herbat rosyjskich
Lwów, ul. Wałowa 1. 12 I p.

Cena za b funta ros. prawd*iwej herbaty 60 rt. 85, 110, 140 
do 1'50. Wysełkę załatwia w każdej ilości odwrotną pocztą.

U -a g * * . Zwraca się Szan. Publiczności uwagę n» to. ie majas 
w tvm względzie Btosunki z zagranicznemi Armand, przeto wprost cV 
ź ' 6 d ł a  nabywam tę » r s « r d c ie v ą  s d r o w s tn ą h e r b a te  która (we- 
dłng analizy * a  n a j z d r o w e r ę  n i n a n n  a za którą setki po­
dziękowań od wysokich osobistości i domów otrzymałem. Również ta 
herbnta ma wielkie uznanie i wziętość u wojskowości jako n»ilepsza i 
najzdrowsza. ' 2424 1 —2

Kządzca ekonomiczny,
żonaty, z małą familją, p o s r a f c u j e  p o  
Mady d-i z a r t ą d n  s a m o d z i e l n e  
(*o. Może się wykazać 201etnią praktyką 
tudzież odwołać na rekomendacje osób zna 

nych w kraju.
Zgłoszeni* listowne do L. 2203 przyj­

muje : Centralae Biaro Ogłoszeń Lwów, 
Kopernika 11. 2371 2-2

Majątki ziemskie!
morgów BO, 80, 96, 127, 140, 200, 240, 
350, 404 , 470, 520, *00, 650, 750, 824, 
930, 1U70, 1430, 1700, 2360, 2800, 3(,00, 
4600 I pod przystępnymi waran

kami do sprzedania.
Bliżizc szczegóły udzieli Ignacy Rap 

paport, Lwów Jagiellońska 17.
2408 2 - 3

Emrlisli lessons.
Mrs U irycka Ormiańska 33 

2348 7 - 9

Poszukuję

O S O B Y
w średnim wieku, usposobienia 
łagodnego, k tó rab y  była d o ­
świadczoną w dozorowaniu m a ­
łego dziecka, um iała szyć na 
maszynie i robić  6uknie. Zgło­
szenia pod liberami H. 0 .  p o ­

ste res tan te  Kopyczyńce.
2414 2 - 4

<etKi diiBci wykarm ono
setki dzieci karmionych przez 

mamkl uzdrowiono
Mlekiem sterylizowanem
odznaczonem na ost. Wystawie lekarskiej

srebrnym medalem zasługi
zastępującym w zapełnośoi

zdrowy pokarm 
macierzyński.

Bliższe szczegóły i prospekti 
gratis w  K A N T O R Z E

Leopolda Lityńskiego
przy ulicy Wałowej I. 14

(koło ka w iarni Centralnej). 
Tamże

KEFIR z grzybków taukazkich
i mleka sterylizowanego

2876 4 -10

OdpowiGda-abiy redaktor V S & e Ł » W  f l f l a A l W f & J .

Barchany
kolorowe i białe

w wielkim wyborze po ni­
skich cenach 

poleca

A n to n i G udiens
Lwów, plac M arJacki 

liczb* &■

_________2409 I—G

Bulion.
odenacaony w Krakowie u  wystawi# me 

dałem w i e l k i m  h r ą s n w y m
Nr. 0 0  z truflami kilo 7 ał. 50 ct. 
Nr. I. Z zwierzyny i drobin 6 .  50 „ 
Nr. II. doskonały 6 „ 59 „

Z samych kur podkowa pół kilowa 
4 w. 90 ct. (dla chorych). Ekstrakt mięsny 
jak zagraniczne, paszka na próbę I zł 

Bryndza górska doskonała, faska 5 kilo­
gramowa 2 zł 28 ct.

W szystko wyrobu Kazimiery 
Małczyńsklej, sprzedaje Zarząd dwu 
ru Łapszyn, Brzeżany o. p

2296 12—12

centy
można mieć w IS 
do 25 minut ką 
piel w domu kto 

knpi
WANNF.

lab
kanapkę

x  a e u a t a a  d o  g r a a a l *  w a d y .  
W a n n y  c y n k o w e  połączone s tuszem. 
P o k o jo w e  t u s z e  także do ożycia ku­

racji hydroterapi'nęj 
P o k o j o w e  g a r n i e  k u r a c y j n e ,  
K lo z e ty  g o l to j o w e ,  hermetycznie 

zamknięte po 11 złr.
■ / p o f t y c a a l n l a  wszelkich przyborów 

kąpielowych także na prowincję- 
Rlnstrowany cennik franco,

A. K ró l lU o w a u .1  Lwów, ulica Świę­
tokrzyska L I I  2284 11;?

G ł ó w n y  m agasyn  
i fabryka broni myśliwskiej

A. DZ I KOWSKI EGO
we Lwowie, nl. Karola Ludwika nr. I. 
wyszczególnione bronzowemi 1 srebrne- 
mi medalami zasłngi, i dyplomami przez 
Wys. c. k. Ministerstwo Handlu, za zna 

2172 komity wyrób broni.
Przyjmuje wszelkie w zakres 

ruaznikarsswa wchodzące roboty 
i wykonuje takowe z wszelką 
dokładnością i gruntowną zna­
jomością, bardzo szybko i po 

cen ach  umiarkowanych.

M i e s z k a n i e
urządzone z komfortem
na pierwszym piętrze, składające się r, 6 
pokoi i kuchni, pokojem dla służhy, .tajni 
i wozowni, werandy i ogrodu jest dn na­
jęcia. Bliższa wiadomość przy ul Soote- 
skiego 1. 8. w kantorze Arnolda Wernera.

2405 2 -8

Rzgfa ekonomienty
w średnim wieku żonaty, z małą 
familją, mający za sobą długoletnią 
praktyką w renomowanych gospo- 
darstwach i kilkoletni zarząd 
wiąkszego majątku i parowej go­
rzelni, poszukuje zaroz lub od 
Nowego roku posady jako rządzca 
tub ekonom na osobny folwark na 

ordynarję 
Łaskawe oferty uprasza nad 

syłaó | od Jit. A. B. poste rest 
Jasło. 2418 1 - U
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